
Numer 29. Lwów dnia 6. Lutego 1871 — Poniedziałek.
W ychodzi codziennie o godzinie 3ciej po południu, 

z wyjątkiem  niedziel i dni św iątecznych
Przedpłata wynosi: we L W O W IE  rocznie 14  złr. — półrocznie 7 z łr .__

ćwieerócznie 3 złr. 50  ct. —  m iesięcznie 1 złr. 20  ct.

Z przesyłką po.ztow ą w P A Ń S T W IE  A U ST R Y A C K IE M : rocznie 
18 złr —  półrocznie 9 zlr. —  ćw ierciocznie 4  złr. 5 0  ct. —  m ie­
sięcznie 1 złr. 5 0  ct.

W  PRUSACH i RZESZY NIEM IECK IEJ: ówierćrocznie 4 tal. 
10 srbgr. —  we F ran cji dwiercroeznie 13  fr. — w Rzymie 
ówierórocznie 2 0  fr.
Numer pojedynczy’ kosztuje 6 centów.

Rok II!.

„Diligite homines, intyficitc error es.11 (S. Aug.).

Redakcya i Administracya w kam ienicy kapitulnej Ńy. 2 4  m
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od więrsza.' 
Reklamacye nieopieczetowane wolne są od opłat."" '
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Soyforta i C zajkow­
skiego w rynku N. 5 0  gdzie się oraz znajduje ekspodyeya miej­
scowa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego. »n .j»fifca jn •

Ola W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa D aszk iew i­
cza w Poznaniu.^ D la Prus także księgarnia p Priebatscha" w
Ostrowiu Adm inistracya ogłoszeń i ekspedycja miejscowa w 
Ajencyi dzienników A . Piątkowskiego, plac katedralny 1. 3 1 . 

T a k ż e  w handlu B . G orczyckiego w  pałacu J O X . P on iusk iego  
w rynku.

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere eonamini , in tendentes oculos in  m ercedem  illis  paratam , qui pro Christi nom ine decertaveriń t“ .

(Pius I X  do redaktorów  „ U niiu d. 2 8 . kwietnia 1 8 7 0 .  r.)

Lwów, 6. lutego.
Podobno daleko łatwiej  przyszłoby dzisiaj p i e rw­

szemu l epszemu praktykantowi konceptowemu zdo­
być sobie tekę ininisteryalną,  niżeli hr.  Potockiemu 
pozbyć się tego ciężaru.  Nie pomogły tyle razy 
ponawiane prośby,  nie pomogła i ostatnia podróż 
do P esz tu ;  — cesarz bowiem w. braku kandyda­
ta na p rezesa  gab inetu i obecnie jeszcze nie po­
zwolił hr .  Potockiemu złożyć s ter  rządu. Dzienniki 
spodziewają s i ę ,  że w czasie kilkudniowego po­
bytu swego w Wiedn iu  cesa rz  ostatecznie usunie 
przesi lenie i przy pomocy hr.  Beusta znajdzie kan­
dydata na prezesa mini sters twa.  Ponieważ cesarz 
już 5. b. m. przybył  do W i ed n ia ,  więc w tych 
dniach nastąpićby musiała  la deeyzya. Ale tyle 
razy okazały się już płonneini wszelkie kombinac je  
dziennikarskie w tej  sprawie,  że powątpiewać mu­
simy, by przesi lenie t ak uporczywe usunię tem zo­
stało w c h w i l i , gdy wypadki ogromnej  dziejowej 
wagi odwracają zupełnie uwagę od sp raw we­
wnętrznych.  O mini sters twie z warunkami t r w a l ­
szej egzystencyi  dzisiaj nawet  marzyć niepodobna,  
a jeżeli  przed zebraniem się Rady pańs twa zos ta­
nie mianowany nowy gab ine t ,  to będzie to tylko 
prowizoryum w nowej edycyi t. j. będziemy mieli 
prowizoryczne mini sters two złożone z urzędników’, 
które kierować będzie sprawami należącemi j e d y ­
nie do mechanizmu biurokratycznego a nie dotknie 
się nawet  kwestyi  przesi lenia konstj’tucyjnego.  To 
ostatnie przypuszczenie stało się prawdopodobnein,  
odkąd różne o rgana żyjące w se rdecznej  zażyłości 
ze sferami rządowemi podnoszą konieczność za ­
prowadzenia większego ładu i sprężystości  w admi-  
nis t racyi  państwowej .

W  delegacyach po załatwieniu budżetu poruszoną 
t eraz została na prywatnych konfe renc jach  de le ­
gatów' kwestya kompromisu co do spraw,  które 
niejednakowo załatwione zostały w obu de lega ­
cyach.  Ta  sprzeczność w uchwałach najwięcej  
dotyczy budżetu mini sters twa wojny. Dość wyraźnie] 
objawiają delegaci  chęć załatwienia tej sprawy|  
w drodze obustronnych ustępstw,  na co się po 
części i delegaci  aus t ryaccy zgadzają,  gdyż wiedzą, 
że spólne głosowanie wypadłoby niefortunnie dla 
nich.

Minister wojny wywołał  znowu wielki hałas w 
obozie niemieckich delegatów. Zażądał  bowiem 
na różne reformy w obronie krajowej  4,833.'  00 złr. 
na co Herbst  et  consortes  żadną miarą zgodzić 
się nie chc ą ,  gdyż wed ług eofistycznego wywodu 
tych panów sprawa landwcry należałaby do koin- 
peteneyi  de legacy i ,  gdyby już wojna wybuchła.  
Właśc iwym powodem hałasu j e s t  ta okoliczność,

że Niemcy nie chcą dopuścić do tego, ażeby W ę ­
grzy i przy tych Aydatkach zapłacil i  3 0 ° 0 całej 
sumy.

Dotkliwą s tr at ę ponieśli  Węgrzy przez śmierć 
ministra barona Eotvosa,  który należał  do najza­
cniejszych patryotów i uczonych węgierskich.  
Śmierć tego patryoty wywołała w' Peszcie tak 
wielką żałobę,  jakiej  nie widziano od śmierci  Te- 
kelego. Dzienniki wyszły w czarnych obwódkach 
a z gmachów publicznych i domów prywatnych 
powiewały w Peszcie czarne chorągwie.

W e  Francy i  nieszczęśliwej coraz w'idoezeniej 
i groźniej objawia się j awne  rozdwojenie pomię­
dzy Fav rem a Gambettą .  Wmięsza ł  się do tej spra 
wy Bisinark,  który nawet  miał  zaproponować Fa- 
vrowi aresztowanie Gambetty.  Zabaw’na to pro- 
p oz yc ya! Odrzuci  ją Juliusz Favre  zapewnie i 
taką pogardą , na jaką zasługuje , chociaż wobec 
tego fak tu ,  że r ząd paryski j e s t  właściwie legal 
nym rządem republiki ,  opór Gambetty j e s t  dośd 
wyraźnym objawem kontrrewolucyi  podjętej  w naj ­
szlachetniejszych zamiarach.  Cały opór ten po­
między rządem paryskim a Gambet tą  rozstrzygnie 
konstytuanta , która zbierze się już za dni kilka 
Jakkolwiek rezygnacya  j e s t  dzisiaj może najpierw- 
szym obowiązkiem każdego pat ryoty f rancuskiego 
mimo to przecież największe uszanowanie wzbu­
dza ta szlachetna niesforność ognistego ducha i 
wielkiego a nieszczęściem Francy i tak głęboko do­
tkniętego se rca  Gambetty.  Dlatego też nie przy­
ł ączamy się do zarzutów, jakiemi  obsypano dekret 
Gambetty,  wykluczający od wybieralności  do kon­
stytuanty wszystkich członków zdetronizowanych 
dynastyi  f r a n c u sk i c h : oficyalnych kandydatów i 
czasów drugiego cesars twa.  Jest to może terroryzm, 
ale ostatnie dzieje F rancy i  wykazały,  że terroryzm, 
taki byłby w czasie wojny nieraz zbawiennym 
środkiem na to okropne rozprzężenie , które P r u ­
sakom pomogło pokonać armie republikańskie.

Sprawa  rumuńska mimo uspokajających zap e­
wnień dzienników,  nie przestaj e  niepokoić giełdę 
i gabinety.  Książe Karol z każdym dniem coraz 
silniej przekonuje się, że Rumunia nie pragnie być 
uszczęśliwioną jego rządami i z tego powodu my­
śli na p rawdę o wyjeździe z Bukaresztu.  Pon ie­
waż Turcya  w takim razie zająć myśli  Rumunię,  
więc dyplomacya obawia się ene rg icznego  wystą­
pienia Rosyi i wybuchu groźnych zawikłań.  Ilr. 
Beust  odgrywa i tutaj rolę pośrednika,  w- której 
j eszcze mimo częstej  spesobności  niczego dotąd 
niedokazał .  Podobny obrót  sprawy rumuńskiej  
byłby może ciosem śmier telnym dla konferencj i  
londyńskiej ,  która w żaden sposób zdobyć się nie 
może na energiczniejszą a przynajmniej  szybszą

akcyę- Dzienniki widzą w sp rawie  rumuńskiej  tylko 
nowy figiel Bismarka,  który zat rudniając Europę 
wypadkami na Wschodz ie  chce się uwolnić od wszel­
kiej interwencyi  przy zawarciu pokoju z Francyą.  
Domysł ten wcale nie j e s t  nieprawdopodobnym.

„Dziennik Pols'd“ i cyw ilizacya; „Gazeta 
Narodowa44 i Cesarstwo rzymskie.

Czytelnik zdziwi się zapewne nie mało 
tytułowi, pod którym niniejsze umieszczamy uwagi 
i ma wszelkie prawo zapytać : co też wspólnego mieć 
może Dziennik Polski i  cyw ilizacyą, jeśl i  ta jedno 
prawdziwa i godna tego imienia,  co Gazeta N a­
rodowa z r z fmsk iem cesa rs twem,  od tyła wieków 
już spoczywająeem w Panu ?  Wyznaję  otwarcie,  iż 
to samo właśnie pytanie zadawałem sobie,  czyta­
jąc  w tych dniach pewne artykuły owych dwóch 
znakomitych dzienników, i znalazłem, że prosta na 
to odpowiedz:  nic a nic wspólnego,  i właśnie dla 
tego, że nic nie masz wspólnego,  Dziennik Polski 
przemawia w imię cywil izacj i ,  a Gazeta Narodo­
wa marzy i pisze o rzymskiein cesarstwie.  Wszak 
na tern polega duch czy cha r ak t e r  obecnego cza­
su, w tern wielkość i postęp XIX wieku, że ludzie 
dziś mówią i sądzą o wszystkiem,  a o tern zwłasz ­
cza, o czem najmniejszego nie mają pojęcia.  Dziś, 
j ak to mówią,  wolno już swobodnie,  językiem wła ­
snym we własnej  gospodarzyć gębie,  albo piórem 
własnem na własnym papierze,  bez względu na 
sens i prawdę,  i darzyć tern wszystkiem pobłażli­
wą publiczność.  Dla tego to musimy słuchać,  jak 
prawi Dziennik Polski o cywilizacyi i czytać jak 
Gazeta Narodowa śni o rzymskiej monarchii .  Jedno 
godne całkiem drugiego ! Popatrzmy i osądźmy.

Mamy tu naprzód,  pod ręką,  pewną korespon-  
dencyę Dziennika  z K r a k o w a  w Nrze z d. 2. 
b. m., ogłoszoną pod literami E. G. Może czytelnicy 
Unii przypomną sobie słynny list z Krakowa w 
temże umieszczony piśmie pod znakiem k ó ł k a .  
Dawne to wprawdzie rzeczy ale jeśl i  odwołuję się do 
nich,  to na mocy tego przekonania,  iż j ak wielkie 
prawdy,  tak też wielkie niedorzeczności  nie ła two 
się zapominają Tylko znów i to p raw da, że tych 
niedorzeczności  tak bardzo wiele ! Owoż zdaje  ml 
się iż owe k ó ł k o  ukryte na czas długi  dla c z y ­
telników Dziennika, obecnie znów się zjawiło,  tyl­
ko pod odmiennem godłem, pod l iterami E. G 
Godło k ó ł k a  niewdzięczne;  zbyt dotykalnie sp raw 
dza ono znane rosyjskie przysłowie:  „kruhoin d . .!“

Ale biedny pan'e E G , darmo się go wystrze 
gasz : pod jakimkolwiek występujesz z n a k i e m , 'k ó ł ­
ko cię prześladuje ; dla każdego rozsądnego czło­
wieka nie przestaniesz być kółkiem.

Oto t r e ść  główna jego korespondeiu-yi ,  a naj ­
pierw początek :

„Duch reiigii,  Juch  prawdziwej  wiary i zapał  do 
wielkich czynów w kraju naszym jeszcze nie za ­
ginął.  Pomimo, że Czas i najmłodszy jego b r a c i ­
szek Przegląd Lwowski już dawno odsądzili  nas  
od wszelkiego poczucia i pojęcia rzeczy wyższych 
i prawdziwie wielkich,  pomimo, że zarzucając  nam 
ciągle hołdowanie zasadom Buchnera,  Yogta itd. 
zamknęli nam już w per spektywie raj i królestw’o‘ 
niebieskie,  pomimo to wszystko,  powiadam,  rzecz 
się ma pizecież inaczej.  Bo oto w najnowszym 
czasie,  wśród ogólnego zamętu i pogańskiego b a r ­
barzyństwa,  które z łaski  wło-skiego Cołidotieri  i 
wiedeńskich l ibertynów —  którzy niezawodnie w 
piekle gorzeć będą — okropnością i‘ niesłychaną 
srogością p rawowierne 'owieczk i  nieomylnego Ojca 
przejmują,  wzięły na się prześwietne rady powia­
towe i gminne szczytny obowiązek poprawiSć^i '  
łagodzić nienaturalny obecny stan rzeczy,  a mał&i 
zważając na sprawy dróg, szkół i gmin,  jako sp ra ­
wy nic nie znaczących drobnostek,  bawić się jako 
„legalne r ep rezentaeye powiatów44 w trybunały pu- 
l i tyczno-rel igijne,  pisywać adresy i petycyę,  ęzii- 
wać nad rzeczami wiary i sumienia — a to wszy­
stko ad majorem D e i gloriam .

Pomijając już niegodne i n iesmaczne żarciki o 
raju i p i e k le ,  o których żaden chrześcianin nie 
przesądza nigdy, a których nikomu nie zamykały 
ni otwierały ani Czas, ani Przegląd , ani żadne 
inne poważne p ismo,  pytamy tylko; co za sens w 
tein wszys tkiem? Że „duch reiigii i prawdżawejo 
wiary nie zaginął  jeszcze w kraju naszym" ,  to p e ­
wna,  tein się pocieszamy właśnie,  to dowodzi,  iż 
bezbożność,  zła wiara i niedorzeczność wielu dzien­
ników nie znajdują powszechnego uznania. A fak ­
tem s twierdzającym tę prawdę. ,  są właśnie ch lu ­
bne akta  n iektórych rad gminnych i r eprezenta-  
cyj powiatowych,  j a k  właśnie rady Bocheńskiej  i 
Brzozowskiej,  które tak niezdarnie korespondent  
Dziennika polskiego wyszydzić pragnie.  Ale cóż 
z tern wspólnego mają pismu takie j ak  D z ie n n i k i  
Cóż znaczy to nieloiczne całkiem powiązanie u- 
chwał  wspomnionych rad z bezbożnością i n i e su -  
miennośeią Dziennika  i jego korespondentów,  
którą zatwierdza Czas, Przegląd  itd,, a do której 
naiwnie przyznaje się D zieim ikl  „Duch reiigii//.. 
pisze ex-kółko krakowskie, . , . ,  jeszcze nie zaginął,  
pomimo że Czas i najmłodszy jego braciszek 
glad Lwowski już dawno nas odsądziły od poczu­
cia i pojęcia  rzeczy wyższych i td.“

Że nie macie poczucia ni pojęcia tych rzeczy,  
to niewątpl iwe ; ale powtarzam,  coż z tern wspól- 
nego,  że nie zaginął  duch wiary,  że „owieczki 
prawowierne Ojca św. przejmują się okropnością (?) 
śród ogólnego zamętu ..44 „że piszą adresy  i pfe- 
tycye? "  Jedn em s łowem,  zkąd wy tu ta j ,  pośród 
tych owieczek i objawów’ ducha wiary? Alboż wy"

Stan szkół w Galicyi.
Spraw ozdanie R ady szkolnej krajow ej o stan ie w y ­
chow ania publicznego w kraju w latach szkolnych  

1 8 6 8  i 18 6 9

(Ciąg d a lszy )

Łatwo p o j ą ć , iż w’ chwili p rz e ch o do w ej , przy 
takich  n iejednos tajnych organach nadzorczych,  nie 
może istnieć należyty ł ad w szkołach ludowych. 
Świeckie nadzory prowizoryczne , czując się tylko 
chwilow’ymi za s t ę p ca m i , nie rozw’ijaja tej energii  
i gor l iwości ,  jakiej  zaniedbana sprawa szkół wy­
maga ; dawniejsze zaś nadzory duchowne (odl i ­
czywszy niektóre chwalebne wyjątki),  w cięgłem 
oczekiwaniu , że lada chwila wejdą w życie stałe 
n a d l ° ry ś w ie c k ie , którym zostaną przydzielone 
ich czynnośc i , już j e  sami tu i owdzie porzuciły 
lub zaniedbały,  choc się wyraźnie ich nie z rzeka­
ją .  Nie j e s t  więc nadzór szkół wystarczającym 
nie tylko pod względem udzielania nauk i ,  lecz 
także pod względem ścisłego p rzeprowadzenia p rze ­
pisów administracyjnych,  j ak n. p. przymusu szkol­
nego , a to tern b a r d z ie j , że już i p r z e d t e m , a 
n 'e dopiero po chwili wejścia w życie Rady szkol- 
nei krajowej ,  pozostawiało wykonanie nadzoru a d ­
ministracyjnego i naukowego nadzwyczaj wiele

l ż e n i a .
I ^ waj inspektorowie szkół ludowych,  których 
za a szkolna krajowa za s t - ł a ,  nie byli W sta,ll° 
k r a ? 0lłl0c9 lustracyi i r aportów do Rady szkolnej 
n a d ^ iT ^ ’ ^ob i s l e® 1* wpływami i zarządzeniami,  

, k ' egu należytego całemu tokowi wewnęt rz

w 2* *  "t',lnycb"ec niezbędnych zajęć kancelaryjnych,  które 
V es  a nich czasach się poiflfożjty w skutek bra

do

ku właściwych nadzorców okręgowych,  nie pozo­
stawało im tak wiele czasu do objazdów lust ra­
cyjnych,  by każdą szkołę przynajmniej  w peryo- 
dzie dwóch lub t rzech  lat raz zwiedzić.  W ciągu 
lat 1868 i 1869 nie zdołali inspektorowie więcej 
j ak 172 szkół zlustrować,  a- gdy z końcem roku 
szkolnego 1868 posada j ednego inspektora zos ta­
ła opróżnioną, p rzedstawionego zaś przez Radę 
szkolną krajową nas tępcę  nie zaraz mianowano,  
cała czynność lust racyjna 2476 szkół i biórowa 
spoczęła na osobie jednego inspektora.

Szkoły konfesyjne ewan g ie l i ck i e , aczkolwiek 
wraz z innemi szkoł.niii pozostają pod zarządem 
Rady szkolnej k ra jowej ,  nie były przez żadnego 
z inspektorów lus t rowane ,  gdyż wysokie Ministe- 
ryum poruczyło tę czynność zamieszkałemu w P r a ­
dze inspektorowi szkół ewangiel ickich p. Gordo 
nowi,  który j ednak  szkół tych nie zwidzał  i nie 
przedłożył  krajowej władzy szkolnej żadnego sp ra ­
wozdania.

Nadzwyczaj  szkodliwyui w’pływem wyż skreś lo­
nego stanu rzeczy j e s t  stosunkowo mała frekwen- 
cya uczniów w skutek niedokładnego przestrze 
gania przymusu szkolnego. W ś ró d  takich stosun 
ków społecznych,  j ak nasze ,  nie dość j e s t  mieć  
za sohą rygor przepisów i skazywać ociągających 
S1ę na kary p ien iężne;  droga wpływu moralnego 
pouczania i przeds tawień ustnych,  okazuje się 
Częstokroć skuteczniejszym środkiem zachęca ją -  
Cjm. Przy b raku j edn ak  właściwych,  stanowiska 
swe trafnie pojmujących organów nadzorczych,  
nie ma mowy 0 takich  s t a łych ,  pouczających 
wpływach.

Na potrzebę większej  energi i  w p rzeprowadze­
niu przymusu sz o n e g o ,  na stopniowanie w uży­
ciu środków, ma jąc ,  ch na celu ożywienie f rek­

wenc j i ,  wskazała Rada szkolna krajowa w okól­
niku z 10. s ierpnia 1868 1. 473 3 ;  lecz ostatnie 
wykazy liczby uczniów nie świadczą o lepszym 
skutku.  Zazwyczaj dzieje się tak, że gorliwy nau­
czyciel,  w idząc ,  że zwierzchność gminna żadnej 
pomocy w tej mierze mu nie udziela ( a po wsiach 
j e s t  to powszechne) ,  wykazuje s taros twu,  rodziców 
me  posyła jących dzieci do szkoły,  s tarostwo za­
sądza ich na grzywny,  a zasądzeni ,  powołując się 
przeciw’ w y ro k o w i do w ła d z  w y ż s z y c h , sta ra ją  się 
tymczasem wywrzęć zemstę na gorl iwym nauczy­
cielu,  to bezprawnein wstrzymywaniem jego do ta­
cj i ,  to innemi waśniącemi  Środkami.  Taka sytua- 
cya rodzi  nas tępnie tylko pożałowania godne spory 
pomiędzy szkołą a rodzicami i gminą,  wcale zaś 
nie zachęca do posyłania dzieci  do szkoły i nie 
wpływa na pomnożenie liczby uczniów. Nauczyciel  
obawia się być w tym kierunku gorliwym, a gdy 
°n r zeczy nie poruszy i władza w nią nie wglą­
dzie,  przymus szkolny staje się postanowieniem 
martwem,  przeprowadzony na papie rze ,  lecz nie 
w życiu.

W e d le  załączonej  przy końcu tabeli ,  uczęszcza 
do wszystkich szkół ludowych w kraju 163.917 
dzieci. Jeżel i  przyjmiemy liczbę obowiązanych do 
uczęszczania jako zupełnie p rawdziwą w wyka/.a 
ncj wysokości  380.530 (a j e s t  ona prawdopodo­
bnie mniejszą od rzeczywis tości ,  jako opierająca 
»ię w znacznej  części  na obliczeniu z r. 1837) 
to znajdziemy,  że do szkoły uczęszcza tylko 43% 
obowiązanych,  czyli mniejsza połowa.  Dodać tu
należy,  iż l iczba dzieci obowiązanych do uczęsz­
czania liczoną j e s t  tylko w gminach,  posiadających 
własne szkoły lub przynależnych do szkół ośc ien ­
nych. P rocen t  powyższy bowiem, w stosunku do 
wszystkich dzieci będących w wieku szkolnym, a

zatem i do dzieci ,  zamieszkałych w większej  po ­
łowie gmin,  nie pos iadających szkół ,  okaże się o 
połow’ę niższym )  Jask rawiej  też wypada r ac hu ­
nek,  gdy liczbę uczniów' zestawimy z ogólna liczbą 
mieszkańców.  P rzec ięc ie  f r ekwenc j i  szkolnej w 
całym k r a j u ,  wykazuje w takim razie I j lkę  34 
uczniów na tysiąc ludności.  Rozpatrując się zaś 
szczegółowo między powia tami ,  znachodzimy b a r ­
dzo znaczne różnice,  są bowiem gowiąty,  p rzewa­
żn ie  g ó r s k i e ,  g d z i e  ten s t o s u n e k  hnrdzo sj»,adłł,
podczas gdy w innych,  przeważnie zachodnich, ,  
znacznie się podnosi.  Od powiatu Liskjego i\p., 
gdzie nie spełna  cz tę rę ch  uczniów przypada na  ty ­
siąc ludności ,  aż  do powiatu K r a k o w s k ie g o , .dudzie 
ich 82  p rzy pą da ,  znajdujemy całą skalę naj roz­
maitszych cyfer.  Cyfry te, a  ile- na nie  ..jyptywa, 
także liczba szkół i miara uposażenia nauczycieli ,  
dają naj lepszy obraz rozszerzenia in strukcyi  .ele­
mentarnej  w kraju,  a zarazem i wskazówkę^ które 
powiaty pilniejszej od kraju wymagają pomocy ,  j 
gdzie erergiczniejszych potrzeba,  ś rodków i wię­
kszej gorliwości ,  by w takich  powiatach ( jak  np. 
Tarnobrzeski  i Niski),  w' k tó rych mała  ilość szkół 
i uczniów' może być głów nie wynikiem m a łej  gor ­
liwości,  wpłynąć na podniesienie oświaty- (C. A n-J,

“j i-r L id, .solflw
* )  P rzy ją w szy  okrągło  ilość  w szystk ich  dzieci w  

w ieku szkolnym  będących  w liczbie 7 5 0  0 0 0 , w y p a ­
dnie ty lk o  2 1 5  uczęszczających . W innych prowio^ ' 
cyach A ustryi liczą : w C zechach 78%, w ly r o h i  i  
S zlą sk u  77%,  w niższej A ualryi 66.%, w w.yższąy 
A ustryi 63% , w Snlcburgu 62% , w- S ty ry i 5(>%, w 
K aryn ty i 46% , w  W ęgrzech  42% , w K rainie- 39% , 
na B ukow inie i w D alm acy ’ 1 I /„ , w  ca łej A u stry i 
w przecięciu  i& V t-  w  Prusiech 9 5 % , w Szw U jcaryi 
9 4 % , w B aw aryi 8 3 / , ,  we F ra n cy i 7 6 % , w  R osyi
5 ° /q itd. i j j n b s i  A



j e  sp raw iac ie ,  wywołujecie ? Alboż wy podpisa-  
' l i fc ie  imiona wasze na tych a d re sac h  ip e ty c y a c h ?

‘‘̂ D o p ra w d y  tu już nietylko „pojęc ia  i poczucia 
rzeczy wyższych" b ra k n ie ,  ale po prostu  ioiki i 
sensu. 1 taki to je s t  niby wstęp do filipiki w iel­
kiego korespondenta .

Kiedy w n iedaw nych  jeszcze początkach  is tn ie ­
nia swojego D zienn ik  T o h k i  w ołał : „katolikami 
jesteśm y,"  Unia  z całą słusznością  przes trzega ła  
publiczność wobec tego nowego k a to l ic y zm u , li­
bera lnego  kroju, a żydowskiego ducha. I pokazało 
się r y c h ł o , jaki to je s t  katolicyzm D zienn ika  ; 
katolicyzm bez Papieża , S o b o ru , Kościoła ; kato 
licyzm dowodzący, iż Papież nie je s t  bynajmniej 
nas tępcą P io tra  św. w najwyższem zwierzchnictw ie 
nad Kościołem, czyli inaczej g rec k a  i moskiewska 
sc h izm a;  katolicyzm szydzący z dogmatów wiary, 
czyli w łaśnie p ro testan tyzm  ś le p y ; ka to licyzm , w 
którego przekonaniu istnienie i duchowość duszy, 
to tylko h y p o t e z a , czyli inateryalizm ; kato li­
cyzm rzucający  się z jaw ną potwarzą i złością na 
instytucye k a to l ick ie ,  na zakłady chrześc iańsk ie ,  
jak  niedawno w niegodnem oszczerstwie z po ­
wodu szpitalu i S ióstr  miłosierdzia , czyii po 
p rostu  iy d o w s tw o ,  n ienaw iść  i n iesumienność.

(Dok. aast.)

Wiadomości z Rzymu.
Do Correspondence de Gen&ce piszą z Rzymu 

pod' d. 31 z. m. Urzędowa Italia nie opuszcza 
sposobności aby cisnąć zniewagą i obelgą na O j­
ca  ś w . ; l iberalna  p rasa  naśladuje ten  przykład. 
Dziennik L a  Capitale, który tu wychodzi rozpo­
czą ł  p rzed  kilku dniami biografię P a p ie ż a , pełną 
tak gw ałtownych napaśc i  na Ojca św., że rząd  
był już zmuszony nie dopuścić rozpow szechnienia 
drugiej j e j  c z ę ś c i , chociaż pierw szej zaw ierającej 
tysiące  najniegodziwszych potwarzy swobodnie 
kursow ać pozwolił.

Obecny s tan  Rzymu malują doskonale słowa j e ­
n era ła  B e rth ie r  p rzes łane  w raporcie  Napoleono­
wi I . :  „P rzybyłem  dziś rano  do Rzymu; w c a ­
łym kra ju  widzę wielkie przerażenie  i sm utek ; 
co się tyezy w o ln o ś c i , nie widzę je j  śladów. 
P rzedstaw iono mi pewnego p a t ry o tę ,  który mi 
oświadczył że na moje żądanie uwolni 2000 g a­
lerników. Domyślisz s ię ,  je n era le ,  jak  przyjąłem 
podobną propozycyę." Te ostatnie słowa są do­
wodem że sansculotty  rewolucyi francuskiej byli 
je szcze  lepsi od naszych dzisiejszych rządzców, 
którzy są gotowi wszystkim rabusiom  wolność 
ofiarować.

Działa które rzęsis tem i sa lw a m i w i ta ły  ks. Hum­
b er t*  p rz y b y w a ją c e g o  do Rzym u, były ofiarowane 
p rzed  kilku laty Ojcu s'w. przez katolików z B re ­
tanii.

N amiestnictwo królew skie doszło już do swego 
k resu  i zastąpione zostało przez tak  zwany kró ­
lewski kom m issarya t który j e s t  czw artym  czy pią­
tym z kolei urzędem, ustanowionym specyalnie dla 
Rzymu od 20. września. Biedny je n e r a ł  L am ar-  
m ora  smutne pozostawia po sobie u Rzymian 
wspomnienie. Nic nie uczynił dobrego i złemu 
n iezapobiegł — oto ca łe  dzieje jego trzech le tn ich  
rządów... N as tępca  jego  p. Gaddo ma jeszcze na 
tej drodze wiele do spe łnienia  ; program  nie wy- 
czerpnię ty  całkowicie ,  W atykan  jeszcze  pozostał 
P a p ie ż o w i , a P apież  dotychczas nie wygnany z 
Rzymu; sądzimy je d n ak  że p. Gaddo będzie  dalej 
rozwijał system  L am arm ory  a W łosi  dopóty aw an­
turow ać się zbytnio nie zaczną dopóki nie zbada­
ją  usposobień m ocarstw  po zaTcończeniu wojny 
p rusko-francuskiej .  Gdy się przekonają że F ra n -  
cya i Niemcy nie zważają i zapomnieli o ich t e ­
raźniejszym zamachu , kto wie, czy dalej nie pój­
dą i czy znakomity bohater  z Monte-Rotondo po 
powrocie z Dijon nie zacznie znów figurować po ­
między nami...

TEATR WOJNY.
P odajem y na w łaściwein m ie jscu  proklam acyę 

p. Gambetty, wzywającą naród f r a n c u s k i , aby nie 
us taw ał  w zapale i walczył dalej, do ostateczności.  
Czytając ją ,  smutnego zaiste doznaje się w ra że ­
n ia ;  czyliż p. G am becie nie żal tej k rw i sz lache­
tnej, której się już tyle w y la ło , że wzywa do no­
wych ofiar ,  do dalszego b o ju ,  jakby  ten  w obe­
cnym stanie F rancy i  m ógł ją  je szcze  z upadku 
podźw ignąć?  Czyliż to jes t m iłość kraju p raw ­
dz iw a ,  która wzywa naród do popełn ien ia  sam o­
b ó js tw a ,  do w alk i ,  k tórej  celem być już  nie mo­
że zw ycięz tw o? Czyliż F ran cy a  walką tak  długą 
i upom ą nie zdołała  ocalić dosta tecznie swojego 
honoru, i potrzebuje zanurzyć się na nowo w krwi 
w ła s n e j ,  aby się  nie zhańb ić?  Czyliż upadek  po 
wyczerpaniu  wszelkich środków m ożebnych , po 
w alce,  k tó ra  trw ała  dopóty, dopóki is tn ia ła  je d n a  
isk ierka  nadziei zwycięztwa, j e s t  hańbą ? n ig d y ; —  
w iększem  niezawodnie bohaters tw em  niż szalony 
bój t a k i ,  do jak iego  wzywa G am b e tta ,  j e s t  pod­
dan ie  się korne woli Bożej i zniesienie najc ięż­
szej klęski z godnośc ią  i męztwem. W alka  do 
osta teczności,  sprow adzićby  mogła rzeczywisty i 
s traszny upadek n a r o d u , k tó ry  dotychczas mimo 
niepowodzeń i n ieszczęść  wielkim być nie p rze ­
sta ł.  — A je d n ak  i u nas  znajdują się głosy po ­

tw ie rdza jące  w ezwanie p. Gambetty i żądające  ró ­
w n ie ż , by F rancya  ocaliła swój honor walką bez 
nadziei, by nie mogąc zwyciężyć popełn iła  samo­
bójstwa zbrodnie. Czytając te  wszystkie szumne 
frazesa  o honorze ,  poświęceniu i o f ia rach ,  przy­
chodzi nam na myśl ów w iersz  wieszcza naszego 
do nas samych w podobnejże wypowiedzianego 
chw il i ,  który ad  usum  naszych pp. dyktatorów 
powtarzamy.

N ie  pragnij m ę c z e ń s tw a !. . marnej s ła w y  wieńce  
Chwytają szaleńca;

W  niebezp ieczeństw  wiry  
Sk a cz ą  bohatery.
L ecz  w y ższa  moc ducha  
T y c h  ułud nie  s łu c h a !

Bo gdy m ęczeń stw a  nie pewnią zw yc ięz tw a
T w e m  dobrem ty lko  a nie  człow ieczeństw a! —

Jak i  był stan Paryża już w dniu 21 stycznia, 
maluje z szczerą prostotą list nie przeznaczony do 
ja w nośc i ,  pisany przez m ieszkańca tego m iasta  do 
swej żony, który napotykamy w N ordzie :

Odwaga i zapał utrzymywały się dotąd cudo­
w nie ;  nie żaliłem się nigdy przed to b ą ,  lecz przy­
znać t r z e b a ,  że żywności ubywa nam nagle. Ju tro  
mają już zacząć wydzielać racye chleba. Ja  mam 
już tylko groch i wielki zapas wina. L iczba śm ier­
ci pomiędzy dziećmi je s t  zas traszającą .  P rz ec h o ­
dzimy te raz  całą nędzę o b lę że n ia ; lepiejby poddać 
się już za ra z ;  j e s t  to przeważne zdanie tysięcy 
osób. Rząd nas w prow adzał w b łąd  równie jak 
dzienniki pod względem armij przybyw ających  nam 
na p om oc ;  dziś znamy ca łą  p raw dę, f r a n c y a  je s t  
zgubiona. Paryż musi upaść .  T rochu będzie szu ­
kał  śmierci na polu bitwy. S traciliśm y 9000 ludzi 
w zabitych i rannych w wycieczce 19go b. m 
Zwożą ich setkam i. Kolej żelazna o taczająca  w nę­
trze P a ry ża ,  odwozi tych nieszczęśliwych do ró ­
żnych stacyj. Ambulansy i lekarze mają co robić, 
a ileż łez w łonie rodzin. Sam szatan nie mógłby 
już zwiększyć naszych cierpień. Brak żywności, 
zimno, choroby, s t ra ta  p rzy jac ió ł ,  oddalenie żon 
naszych i dzieci bez żadnej od nich w ieśc i ,  to 
za wiele naraz. Pociski niosące śm ierć  padają 

na nas ja k  grad.

Przegląd polityczny.
F r a n c y a .  P  r o k 1 a in a c y a G a m b e t t y  z d. 

31. stycznia. Obyw ate le!  N ajeźdźca wyrządził F r a n ­
cyi s traszną zniewagę, jaka  je j  nigdy nie spotkała . 
W  te j wojnie przek lę te j musimy znosić straszną 
karę  za b łędy i s łabości wielkiego narodu. Paryż 
niezwyciężony przemocą, upad ł w skutek głodu i 
nie mógł wstrzym ać nawału hord n iemieckich. Dnia 
28go stycznia uległ Paryż. Miasto je s t  dotąd n ie ­
tkn ię te ,  jes tto  jakby ostatni hołd, do którego zmu­
siła barbarzyńców  moralna potęga i wielkość j e ­
go. N ieprzyjacielowi zostały tylko forty wydane. 
W  każdym razie dał nam Paryż pomimo upadku 
dowód hero icznych  ofiar. P rzez  długi czas n iedo­
sta tku i c ierp ień ,  dał  on F rancy i sposobność i 
chwilę do upainiętania się, do wezwania swych 
dzieci,  do znalezienia broni, do utworzenia w p ra ­
wdzie m łodych  ale zdecydowanych i dzielnych a r ­
mij, którym dziś nic nie b raku je  oprócz w ytrw a­
łośc i  a k tórej nabyć można tylko przez czas d łuż­
szy. Dzięki Paryżow i!  Jeżeli jes teśm y praw dziw y­
mi pat /yo tam i,  mamy wszystko w naszym ręku, 
co potrzeba do pomszczenia i oswobodzenia go. 
Ale nie na tern k o n ie c ,  tak  jakby nieszczęście  
sprzysięgło się przeciw  n a m , dotknął nas cios 
strasznie jszy  i boleśniejszy od upadku Paryża.

Podpisano zawieszenie broni wbrew naszej woli 
i bez poprzedniego zawiadom ienia nas; zapóźno 
dowiedzieliśmy się, że zawieszenie broni wydaje 
w ręc e  n ieprzyjacie la  z lekkomyślnością zasługu­
ją cą  na ukaran ie ,  depa r tam en ta  zaję te  przez nasze 
wojska i że w kłada  na nas obowiązek, zachowania 
się bezczynnie przez 3 tygodnie, w celu zwołania 
zgrom adzenia narodowego, w tak  smutnych w a ­
runkach.

Żądaliśmy objaśnień z Paryża i zachowaliśmy 
milczenie, oczekując przyrzeczonego przybycia j e ­
dnego z członków rz ą d u ,  w którego r ę c e  chc ie l i­
śmy złożyć naszą w ładzę.

D elegacya  rządu chcia ła  złożyć dowody posłu ­
szeństw a , k tóreby były rękojmią je j  sumienności 
i um ia rkow an ia ,  k tóreby wykazały, że delegacya 
chce  w ypełnić  swą powinność i opuści tylko w te ­
dy swoje stanowisko, skoro zostanie z niego wy­
suniętą , i k tóreby  nakoniec przekonały wszystkich 
przyjaciół i. ludzi przeciwnego zdania ,  że deino- 
k racya j e s t  nietylko największą ze s tronnictw , ale 
zarazem najsumienniejszą w rządzie.

Pomimo to nikt nie przybywa z Paryża , trzeba 
przeto tak  działać , aby bądź co bądź zniszczyć 
zdradzieck ie  kom binacye nieprzyjaciela. P rusy  li­
czą na zawieszenie b r o n i , aby armie nasze osła­
bić , zdenerwować i rozwiązać.

P ru sy  mają nadzieję , że zgromadzenie ciał r e ­
prezen tacy jnych  zawrze pokój hańbiący, w skutek 
ciąg łych  niepowodzeń i w skutek  p rzes trasza jące­
go w ra że n ia ,  jak ie  w yw arł upadek  Paryża.

Od nas przeto  zależy sparaliżować powyższe 
kombinacye i u czyn ić ,  aby narzędzia przygotow a­
ne do zgniecenia  ducha o p o r u , podniosły go i 
ożywiły.

Niechaj trzy tygodnie zawieszenia broni po

służą młodym wojskom naszym do przygotowania 
się do nowych walk ,  aby takowe z tem większą 
podjąć na nowo gorliwością.

Zamiast zgromadzenia reakcyjnego i tchórz li­
wego, jakiego się spodziewa n ie p rz y jac ie l , wy­
bierzmy zgromadzenie rzeczywiście narodowe i r e ­
publikańskie, które pragnie pokoju, jeżeli tćńże 
nie narusza honoru ,  s tanowiska i całości ojczyzny, 
ale które również gotowem będzie do wojny a ra 
ezej na wszystko się narazi,  zaniinby miało być 
pomocnem w m orderstw ie  Francyi.

F rancuz i!  Pam ięta jm y na przodków naszych, 
którzy zostawili F ra n cy ę  całą i n iepodzie lną ;  nie 
bądźmy zdrajcami w łasnych  dziejów, nie pozbądź­
my się tradycyjnej ziemi naszej na korzyść b a r ­
barzyńców. -u i. ____-LSI- -ULŁ"■!.

Któż zresztą  mógłby podpisać taki pokój ?
Ani wy leg i tym iśc i ,  którzy tak  bohatersko  w al­

czycie pod sz tanda rem  repub lik i ,  aby bronić d a ­
wnego królestwa francuskiego, ani też wy synowie 
obywateli z r. 1789 ,  k tórych dziełem było po łą­
czenie s ta rych  prowincyj nierozerwalnym paktem 
zjednoczenia; ani wy robotnicy  miejscy, k tórych 
światły i wzniosły patryolyzm, którzy walczyliście 
zawsze w pierwszym rzędzie za silną i z jednoczo­
ną F ra n c y ę ;  ani też wy robotnicy  i w łaścic iele 
wiejscy, którzyście nigdy nie szczędzili krwi w o- 
bronie rewolucyi,  której zawdzięczacie w łasność 
gruntów i godność obywatelską.

Nie! nie znajdzie się ani je d e n  F ra n c u z ,  k tó ­
ryby podpisał tak hańbiący nas dokument! W róg  
będzie rozczarow any; będzie on m usia ł zrzec się 
rozćwiertowania F ra n c y i ;  wszyscy bowiem równą 
tła ojczyzny pałamy miłością. Nieczuli na n ie ­
szczęścia, nabierzemy nowych s ił  i wypędzimy n a ­
jeźdźcę. Aby ten święty cel osiągnąć ,  musimy się 
poświęcić spraw ie  tej je d n e j ,  oddać je j  se rca  n a ­
sze, wolę naszą i życie nasze, a co więcej,  s e p a ­
ratystyczne nasze życzenia.

Musimy gromadzić się koło sz tandaru  rzeczy- 
pospolitej i dać próby naszej zimnej krwi i hartu  
duszy. Nie miejmy ani namiętności ani słabości ; 
przysięgajmy jako  wolni ludzie, że bronić będz ie ­
my Francy i i rzeczypospolitej przeciw  całemu 
światu! Do broni!  Do broni!  Niech żyje F ran cy a  ! 
Niech żyje jedna  i n iepodzielna rzeczpospolita !

podp Leon Gambetta.
Do powyższej proklam acyi przyłączony j e s t  d e ­

kret z 31. s tyczn ia ,  który zwołuje na 8. lutego 
zgromadzenia wyborcze.

Drugi dek re t  b rzm i: S łuszną j e s t  r ze czą ,  aby 
współwinni z r z ą d e m ,  który się rozpoczął zama- 
ćhein 2 grudnia, a skończył kapitulacyą w S ed a-  
nie, i zostawił F rancyę  ruinie i najazdowi, pozba­
wieni zostali w tej chwili politycznych praw, tak 
jak  przeklęte  na zawsze d y n as ty e , które były 
winowajczem narzędziem. Je s t  to konieczną sankcyą 
odpow iedz ia lnośc i , jaką  na siebie przyjęli ci, 
którzy świadomie cesarzowi w wykonaniu różnych 
czynów jego rządu pomocnymi b y l i , i od 2. g r u ­
dnia 1831 aż do 4. września 1870 sprawowali 
władze ministrów, senatorów, radzeów stanu lub 
prefektów.

Od wybieralności do zgromadzenia narodowego 
podobnież wykluczone zostają indywidya, które od 
2. grudnia 1831 do 4 września 1870 w wybo­
rach  do Ciała prawodawczego przyjęły kandyda­
tury urzędowe i których nazwiska znajdują się na 
lis tach prefektów, poleca jących  wyborcom ich 
kandydatury, ja k  n iemniej,  których urzędowy Mo­
nitor nazywa kandydatami rządowymi, adm in is tra ­
cyjnymi, urzędowymi.

T rzeci dekre t  zaw iera  rozporządzenie o spo­
sobie wyborów. W szyscy wyborcy w stolicy kan ­
tonu będą głosować za pomocą k a r t e k ; prefekt 
może z powrodu lokalnych stosunków, kantony na 
dwa lub trzy okręgi rozdzielić. W  takim razie 
głosowanie odbędzie się dla każdej z tych sekcyj 
w g m in ie , która przez prefekta wyraźnie ozna­
czoną będzie.

Art. 6. mówi, że głosowanie odbędzie się w j e ­
dnym tylko dniu.

Art. 13. zawiera rozporządzenie ,  że od w ybie-  
ralności w'ykiuczeni są członkowie rodz in ,  które 
od roku 1789 we F rancy i rządziły.

Art. 16. b rzm i: Reprezentantam i ludu nie mogą 
być te indywńdua, k tóre  w je d n e j  z dziewięciu 
pierwszych kategoryj art. 79. ustawy z 13. i 18. 
m arca  1849 i w postanow ieniach  ar t  81. tejże 
ustawy są objęte.

W szystkie  powyższe dekre ty  są przez wszy­
stk ich  członków delegacyi rządowej podpisane.

—  T a j  e m n e  d o k u m e n t a  c e s a r s t w a '  
L i s t  j e n e r a ł a  E s p i n a s s e  *) d o  C e s a r z a  
p r o s z ą c y  o d y m i s y ę  z p o s a d y  m i n i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Najjaśniejszy P anie!
W  skutek o twarte j rozmowy, ja k ą  W . C. M. 

wczoraj zaszczycić mię raczy łeś ,  ośmielam się 
przedstawić moje uwagi o sytuacyi obecnej! P ‘ó- 
zwolić raczysz W . C. Mość, że uczynię to z całą 
szczerością człowieka, k tórem u nie chodziło nigdy 
o zaszczyt zostania m in i s t r e m , który w tej chwili 
gotów tę posadę bez żalu opuścić, lecz nie chciałby

*) Jenerał Espinasse powołany do gabinetu 8. lut. 
1858 r. ustąpił z posady ministra po z a m a c h u  Orsi- 
niego.

wszakże u s tępu jąc  z niej, wynieść uczilcie sng&tku 
i  powodu b łędu popełnionego przez rząd W . C. 
Mości i zap rzeczenia  ze strony W .  C. M. wszyst­
k iem u ,  co tylko t łum aczy i usprawiedliw ia Twoje 
Najjaśniejszy Panie , wstąpienie na tron.

Mojem zdaniem stan rzeczy 1831 r. ma daleko 
więcej analogii z sytuacyą w roku 1838 jakto  
ogólnie p rzy p u sz cz a ją ; niebezpieczeństwo grożące 
społeczności j e s t  takie same i z tegoż pochodzi 
ź ró d ła ;  toż nie waham  się powiedzieć, że d ług ie  
trw anie n iebezpieczeństw a tego j e s t  w łaśnie racyą 
bytu Cesars tw a wznowionego dłonią W . C. Mości.

Gdyby od 1848 do 1831 wszystkim instytucyom 
społecznym nie groziło tak  wielkie n iebezpieczeń­
stwo, na jak ie  one nigdy jeszcze  narażone nie 
były, byłbyś narażony Najjaśniejszy Panie , jak po ­
spolity pyszałek, który wyzyskał na korzyść swoją 
chwilowe zaburzenia. Jeżeli kraj uznał w Tobie 
i Ciebie ogłosił  jako  zbaw cę swego, to dlatego 
w łaśnie, że n iebezpieczeństwo było wielkie, z ro ­
dzaju ty c h ,  które w ciągu lat sześciu usunąć się 
całkowicie nie dają. F rancya  wie o tem  i p ragnie 
tegoż samego, czego żądała w r. 1831.

P rzypuszczając, że F rancya  powołując Ciebie 
do t ro n u ,  chcia ła  wznowić dynastyczną tradycye, 
od trzydziestu t rzech  lat p rze rw an ą ,  byłoby to 
przyznawać je j  zaszczytne polityczne uczucia, k tó­
rych ona, niestety, nie posiadała. Imię Napoleona 
miało zapewne olbrzymią popularność w narodzie ;  
lecz dlatego że było symbolem chwały  wojen ej, 
a nadewszystko symbolem porządku. Porządku 
p ragną ł naród gdy powoływał C ieb ie ;  trw oga  to 
przed republikańską anarch ią ,  spowodowała po raz 
drugi wstąpienie na tron napoleońskiej dynastyi.

I s ta łość w postępowaniu Tw ojein ,  N ajjaśn ie j­
szy Panie, zadośćczynila nadziejom n a ro d u ;  po rzą ­
dek przywrócony został i F rancya  odżyła; n ies ły ­
chana pomyślność , cudowny postęp we wszelkich 
sp raw ach  były przed światem św ie tnem  u sp raw ie ­
dliwieniem zamachu s tanu ; powiedzieć m ożna ,  że 
przez lat trzy F ra n cy a  żyła p rzekonan iem , iż po­
rządek publiczny był zapewniony odtąd heroiczną 
wolą W. C. Mości.

Czy skutkiem winy lu d z i , czy z powodu złego 
rzeczy obro tu ,  nastąpiło  potem zwolnienie k a rn o ­
ści. N iedostrzeżone z razu z powodu zajęcia się 
w o jn ą , objawiło się całkowicie  po zawarciu  po­
koju. Nieprzyjazne stronnic tw a poznały to dobrze, 
i ich ta jem ne knowania mogły nam dać poznać 
że już one nie czują na sobie tej silnej dłoni, 
która ich wstrzymywała z początku. Obalone sz tan­
dary podniosły się znow u, opozycye , zmuszone 
do milczenia znów się odezw ały ; dziennikarstwo 
stało się o twartą  areną dla namiętności i nadziei 
ożywionej w skutek  pozornego wahania się rządu.

Stanowisko zaję te  na jenera lnych  elekcyach  
przez demagogiczne stronnictwo, było pierwszą 
oznaką naprężonej sy tuacyi;  zamach 14. stycznia 
nie był wcale izolowaną, osobistą zb ro d n ią ,  ja k  
to mniemali niektórzy, bo nią być nigdy nie 
może zbrodnia znana i oczekiwana n a p rz ó d ,  po­
twierdzona przez stronnicto ca łe  przygotowane na 
to ,  by wyzyskać wszystkie jej skutki w razie, 
gdyby się powiodła.

Na widok tego dzikiego zam achu i zbrodniczych 
nadziei doń przywiązanych, ludność przeczuła 
nowe niebezpieczeństwo jak ie  je j groziło i ogólny 
okrzyk wzniósł się do Ciebie, Najjaśniejszy Panie , 
okrzyk , który wytłomaezyć można uastępnem i 
słowami : „Zapewnij uain raz je szcze porządek, 
którego p rzedstaw ic ie lem  je s te ś  z naszego wy­
boru ;  ponieważ niebezpieczeństw o takież same 
ja k  wprzódy uain grozi,  bądź tem i te raz  dla nas 
czem byłeś wprzódy, i odwróć j e  od głów na­
szych !“

W . C. Mość pojąłeś to wołanie F rancy i  i od­
powiedziałeś Ha nie przez wydanie praw a r e -  
gencyi, przez ustanowienie rady prywatnej i wiel­
kiego wojennego dow ództw a, przez ogłoszeuie 
prawa publicznego bezpieczeństw a i w końcu, 
śmiem to p o w ie d z ie ć , przez powołanie mnie na 
posadę m inistra  spraw  wewnętrznych. W asza  
Ces. Mość pojmowałeś ch a rak te r  sytuacyi ów cze­
snej , tak  samo właśnie ja k  go tu  przedstaw iłem , 
i w l iśc ie ,  którym W . Ces. Mość zaszczycić mię 
r a c z y łe ś , odzywasz się temi słowy : „P otrzeba 
nam koniecznie zniszczyć chorobę nurtu jącą spo ­
łeczeństw o. T rzeba się nam pozbyć niektórych 
prefektów, pomimo ich protektorów. Liczę w tem 
na pańską gorliw ość: nie s ta ra j  się Pau wcale 
niewczesnem umiarkowaniem  zaspokoić tych, k tó­
rzy z trwogą przyjęli wiadomość o pańskiem w stą­
pieniu do gabinetu. T rzeba  by się pana obaw iano; 
bez tego bowiem nominacya pańska nie miałaby 
racyi bytu .“

Czyż się zmienił stan rzeczy od 13go lu tego? 
czy też może j e s t  nadużycie w środkach  represyi 
k tórych przedsięw zięc ie  spowodowało moje powo­
łan ie  do gabinetu  ! .s inasara
i Utrzymywać, że stan rzeczy zmienił się ca łko­
wicie w przeciągu cz te rech  miesięcy, byłoby dzie­
ciństwem, które bez wahania usuwam zpoj) poważ­
nej dyskusyi. Zdanie podobne byłoby, nadzwyczaj 
zuchw ałem  w chwili,  gdy widoczna r e a k e y a i  sk łon ­
ność ku orleanizinowi objawia się w Paryżu, gdy 
dość silny ruch  legitymistyczny widocznym je s t  w 
kilku m ie jscach  na prowincyi, gdy w końcu mamy



w.. .v.cacf> dowody knowań demagogicznych. Ale 
powtarzam raz jfeskcze, nie chcę rozwodzić się n ad  
rzeczą, k tó ra  nie p o d ja d a  najmniejszej wątpliwo­
ści i przechodzę do drugiej przezemnie postawio- 

ij kweYtyi: czyli je s t  nadużycie w środkach r e -  
z urzędowania mego w inini-

1 ' "  ( f t  c. n.j 1
w  . j9 jn h 9 i iq  Y ifiiłe. d a p a i s i i ł u  . dsyrflie  Niesłychany chaos panuje dzis w m e s z c z p

r 0ZStr° j“
niają się nieporozumienia między rządem  narodo 
wym w Paryżu a Gainbetlą ,  który to ostatni w 
myśl swej przysięgi złożonej narodowi chciałby

nej 
presyi

prowadzić walkę aż do ostateczności.  Najlepszym 
tego dowodem manifest Gambetty wydany do n a­
rodu f ra n c u sk ie j  d,. a k t ó i |  n h ś i  ‘dziennik dzisiaj 
w dosłownein podaje  brzmieniu.

Dzienniki w Bordeaux wychodzące donoszą o 
gwałtownych scenach  jak ie  miały m ie jsce  między 
Gam bettą  a Cremieux z jednej ,  a wysłannikami 
rządu paryskiego t. j. S imonem i F ourischonem  
Z drugiej strony. G am betta  zagroził utworzeniem 
nowego rządu wespół z L edru-Roln inem  L udw i­
kiem Blankiem i W ik to rem  Hugo; Ji^ iusz Simon 
zażądał od rządu paryskiego p rzesłan ia  jeszcze 
jednego  delega ta  do Bordeaux.

D w anaście dzienników ogłosiło w Bordeau 
p ro tes tacyę  przeciwko dekretowi wyborczemu Gani- 
b e t ty :  (Dekret ten  wykluczył rodziny dpadłych
dynastyi i ministrów, prefektów i oficyslnych kan 
dydatów napoleońskich od obiera lności do zgro­
madzenia narodowego). Dzienniki te mówią że po 
czytują sobie za powinność ogłosić p ro tes tacyę  
wysłały trzech  delegatów do J. Simona z napyta­
n ie m ,  czy istn ieje  dekre t  o w yborach wydany 
przez rzątl parysk i i w Journal O ffc. ogłoszony, 
Simon odpow iedzia ł,  że istn ieje  d ek re t  z d. 28 
stycznia uchwalony jednogłośn ie  przez członków 
rządu paryśkiegd. W ybory  rozpisane zostały w 
Paryżu na B. lutego,, po depa r tam en tach  na 8 . t. 
in. a zgromadzenie narodowe zbierze się 12 . b. m. 
Journ. Off. który ogłosił ten d e k r e t , rozesłany 
został po wszystkich depar tam en tach .

Z nakazu rządu paryskiego otrzymał Simon d.
31. st^ćznia p‘rz«pUśf£ę i w / je c h a ł  tego samego 
dnia o 8mej rano. Zaraz po swojem do Bordeaux 
przybycju powołał członków de leg a cy i ,  by im 
przedstaw ić  cały stan rzeczy. N arada t rw a ła  długo. 
Dnia 2. b. m. o 4 te j pop. znowu ze b ra ła  się rada 
ministrów. W  końcu oznajmił Simon delegatom 
dzienników, iż  obstaje przy wykonaniu dekretu  
p a r y s k i e g o .  W  obec tych oświadczeń, które Simon 
pozwolił o g ło s ić ,  rep rezen tanc i  p ro tes tu jących  
dzienników oznajmili iż  oczekują tylko wykonania 
dekre tu  paryskiego.

W szechw ładny  Bismark niezmiernie zagniewa 
nym jć ś t  na G a m b e t tę , iż tenże ośmiela się iść 
w b re w  je g °  życzeniom. W  ostatniej nocie do J. 
F av ra  zrobił uważnym iż gwałtowny i ubliżający 
ton proklamacyi Gambetty  paraliżuje obopólne in ­
te resu  zawieszenia broni. Z powodu że jenera łow ie  
Fa idhe rbe  i D agent wahali się zastosować do 
rozporządzeń rządu narodowego zagroził im F avre  
dymjsyą^ —  Do J. Simona w Bordeaux telegrafo 
w ał J. F ay re  p rzedsięw ziąść  natychm iast co na 
leży przeciw  Gambecie upiera jącem u się rozkazom 
rządu paryskiego, który zresztą w ydał już prokla- 
macyę wyjaśniającą motywa jak ie  go zniewoliły 
do kapitulacyi.

W  Paryżu ma panować spokój; usunięto już 
wszystkie barykady. Nędza wszędzie najokropniej 
sza ;  z powodu braku wyżywieuia poumierały pra 
wie wsżyśtkie m aić  dzieci.

W  Bordeaux miało m ie jsce  ogromne zgroina 
dzenie Alzatczyków i Lotarynczyków Jednogłośnie 
uchw alono: Nikt, kto bądź on je s t ,  nie ma prawa 
dyskutować nad odłączeniem  Alzacyi i Lotaryngii 
od Fra'neyi.

Rząd w Bordeaux og łosi ł  depeszę  lir. Bismarka 
do G * » b « tty  z dnia 3. lutego w której hr. Bis­
mark w imieniu w yborcze j  swobody zawarowanej 
umową o zawieszenie broni,  p ro testu je  przeciwko 
dekretow i wyborczemu rządu w Bordeau*.' G am ­
bet ta  podniósł w łaśn ie  ten  p ro tes t  pruski jako u-  
sprawiediiw ienie swego dekre tu  ta k  się odzywa- 
ją o :  Hk1. Bismark liczył na zgromadzenie narodo ­
we w tóórego sk ład  mogliby wchodzić wszelkiego 
rodzaju współwinni i s łużalce upadłych  dynastyi 
a sprzy nierzeńcy hr. Bismarka D ekre t  wyborczy 

d 31. stycznia udarem nia  bezwstydną arogancyę 
pruską  in terweniowania w ukonstytuowaniu zgro­
madzenia na rodow ego ,  a p ro tes t  lir. Bismarka 
je s t  świetnem usprawiedliw ieniem dekre tu  rządu 
nWódóWfego w Bordeaux

N i e a i c v  Na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 
3gp lutego, doniósł p rezydent o odbytej podróży 
do W e rsa lu  i o wręczeniu  ad resu  cesarzowi na 
dniu 27. stycznia. Cesarz odpowiedział deputacy, 
W sposób nas tępu jący :  „Za ad res  doręczony mi
wVl<ąie proszę wyrazić Izbie poselskiej moje naj 
se tdoczn ie jsze  podziękowanie. Dożyliśmy potężnych 
i.Qgroiunych w ypadków , k tóre  mnie skłoni J o 
P**yjęcia godności cesarza  na wezwanie książąt i 
w e li i jeh  m iast n iemieckich. W  przekonaniu, że 
powinienem był u s łuchać  głosu, który mnie po- 
Wdftf, b łagam  Boga, by mnie i nas tępcom  moim 
pozwąlił to państwo zrobić silnem i kwitnącem, 
a p rzecież pańs tw em  pokoju

utrzymuje się zdanie ,  że w alka ,  do k tórej naród 
niemiecki przez sąsiada swego zmuszonym został, 
w kró tce  sie ukończy, muszę jednak  nadmienić, że 
ja k  nateraz, j e s t  to tylko nadzieją i że być może, 
że nas jeszcze większe oczekują ofiary , jeżeiiby 
wojna dalej trw ać  miała. Działania armii i ofiar­
ności całego narodu wyższe są nad wszelkie po­
chw a ły ; na samą myśl o tern głębokie przejmuje 
mnie wzruszenie. Bądźcie panowie w tej mierze, 
t łum aczam i moimi w Izbie poselskie j.“ Izba wznosi 
na czćść m onarchy trzykrotny wykrzyk „Niech 

żyje.“
Ministerstwo spraw  zagranicznych państwa n ie ­

mieckiego, przesłało kilku państwom poufnj okól 
nik, dotyczący przedugodnych punktów pokoju, 
mianowicie W łochom , Austryi i Rosyi; czy i An 
glii także —  niewiadomo Mówią, że warunki po­
koju nie będą tak surowe, ja k  o tern n iektóre d o ­
noszą dzienniki T ak  np. n iema mowy o odstąpie­

niu okrętów.

wiać już o domach prywatnych, gdzio bawią się dojtak co do kształtu jak  w zastosowaniu. Z łatwością 
unadłeeo bale publiczne sypią się jakby z rogu ob daje się przytwierdzić do drzwi, okien, nawet zain- 
y. ..u 6  .11... „ r l w  Wtórem no ków przy większych kasach, jednem słowem tam,

Anglia. Konferencyę czarnomorską odroczono

do 7. lutego.
Dziennik Times ubo lew a ,  iż F rancyę  w tak 

gwałtowny sposób dziś p rzyc iśn iono , polityka bo­
wiem Anglii i F rancy i w ogólności była zgodną. 
Życzymy sobie -  pisze on -  stanowczo pokoju 
i spodziewamy się po mądrości mocarza n iem iec­
k ie g o ,  iż uwzględni wpływ opinii europejskie j i 
pośrednictwo mocarstw  neutralnych.

T en  sam dziennik p is z e ,  iż F avre  wymówił się 
od udziału w konferencyi i zamianował swego 

substytuta .

jfitości. Nie rzadko o dzień, w którym tańczą po 
wszystkich salach przeznaczonych na bale publiczne. 
W sobotę akademicy bawili się do rana w sali domu 
Nurodnego, na strzelnicy zaś towarzystwo drukarskie. 
Obydwa bale nie wypadły nader świetnie pod wzglę­
dem ilości przybyłych gości, lecz zato bawiono się 
ochoczo i z tą swobodą, która nadaje każdej zaba­
wie najwięcej uroku W  niedzielę mieliśmy bal ofi­
cerski w sali sejmowej w poniedziałek będzie miał 
miejsce bal rusinów, we środę zaś techników które 
mu to ostatniemu rokują jak  najlepsze powodzenie 
We wtorek przypada rednta w sali teatralnej. . Jak  
z powyższego zrejestrowania łatwo się można prze 
konać, nie próżnujemy wcale we Lwowie, ale staramy 
sie wszelkiem możliwemi sposoby, mimo ogólnej ma- 
teryalnej mizery, zapomnieć o dolegliwościach tego 
padołu i uprzejemniać sobie o ile da się tę nędzuą 
pielgrzymkę. Nie wiemy czy istnieje na tym Bożym 
świecio jakie drugie miasto, któreby większym pod 
każdmn względem zalecało się nieporządkiem jak 
nasza stutysięczna stolica W  każdern innem mia 
steczku istnieje np. zwyczaj, iż pp. gospodarze każą 
chodniki prowadzące po przed ich realnościami posy 
pywać popiołem U nas ani śni się nikomu o podo 
bnych zamorskich wymysłach, a skutkiem tego ty e 
mamy wypadków upadnięcia połączonego w wielu 
razach z najsmntniejszemi następstwy. Wprawdzie 
wvd.no tam kiedyś w tej mierze jakieś rozporządzę 
nie lecz rozporządzenie pozostało tylko na papierze 
bo nie było komu, lub nie chciało się dotyczącym
władzom dopilnować, aby stało się zadość przepisom 

, • _I „ , 1 nQfinotlunia Wlp.p.zorne

i uj " --j - ' ---  ---- —--  1
gdzio złodziej najniebezpieczniejszy. Za lada dotknię­
ciem tego przyrządu, rozlegają się dzwonki w łącz­
ności z mechanizmem będące, które na wielką nawet 
odległość mogą być przeprowadzone ; nadto zapala 
się silne czerwone światło, które jasno oświecając 
miejsce zagrożone, nie ma jednak palnych substancyj 
i pod strzechą nawet może być umieszczone. H uk 
przy tem wszystkiem powstaje tak wielki, że najmo­
cniej śpiących obudzić jest w stanie i najśmielszego 
złodzieja odstraszyć Dodać jeszcze należy, że 
wszystko to odbywa się bez działania iskry elek­
trycznej, a mechanizm tak jest prosty, że dla każde­
go staje się dostępnym W  Wenecyi autor tego wy­
nalazku zaprowadził na wielką skalę fabrykę swych 
przyrządów i tam w każdym czasie nabyć je  można 
i sprowadzić dla przekonania się o skuteczności rze­
czonego przyrządu ( Tyg. Ilustr.)

— Teatr, piękne sztuki i literatura. Po
raz trzydziesty trzeci przedstawiono w piątek na sce­
nie pol-kiej ulubioną Halkę, której muzyka im wię­
cej w nią się wsłuchujemy, tem więcej zachwyca nas 
i porywa ze sobą, nie dziw przeto ż e j a k  sawsze tak 
i tą razą publiczność zapełniła teatr i przyklaskiwała 
z całym zapałem ślicznym melodjom narodowego kom­
pozytora.

Rolę tytułową odśpiewała panna Kwiecińska z na- 
leżytem przejęciem się, zrozumieniem i tą  prawdą, 
która jest najgłębszym' warunkiem sztuki; szczegól­
niej w akcie 4 w scenie obłąkania dowiodła artystka 
iż obok śpiewaczki jes t  zarazem doskonałą aktorką.

Wiochy Kardynała Antonellego, okolnik do 
nuncyuszów apostolskich ,  odnoszący się do poby 
tu króla włoskiego w Rzymie o p ie w a .

J W P a n ie !
W  nocy z 30 na 31. grudnia z. r. kroi W lk 

to r  Emanuel przybył do Rzymu, jakoby zn ienac­
ka , z cz te rem a swoimi ministrami. Tak nagła 
podróż , w edług tego co nam donoszą z F loren- 
W i ,  została uchwalona i postanowiona na radzie 
ministrów z ran a  tegoż dnia 30. Dla pozornego 
Usprawiedliwienia tego kroku i dla zmniejszenia 
jego doniosłości w oczach dyplo inacy i, p rze d s ta ­
wiono pragnienie króla oglądania własnemi oczy­
ma k lę sk ,  jakiem i wezbranie nadzwyczajne Tybru 
dotknęło ludzkość rzymską , i przyniesienia jej 
skutecznej pomocy, dodając swą obecnością od­
wagi nieszczęśliwym dotkniętym powodzią. Ale nie 
będzie od rzeczy zwrócić na to u w ag ę ,  że z r a ­
na tegoż dnia (30  grudnia)  sena t k rólestw a roz 
t rzą sa ł  był i zgodził się na pro jek t  prawa 
irzyjeciu plebiscytu. Co jeszcze godniejsze je s t  
lw a g i , to , że prawo na kilka godzin przedtem 
przez senatorów uchw alone ,  zostało potwierdzone 

podpisane przez ministrów podczas ich kilkugo­
dzinnej bytności w tej stolicy. Tegoż w ieczora o- 
głoszono je  w Dzienniku urzędowijm rzymskim.

Z tego zestaw ienia czynności rodzi się natura l­
nie m yśl ,  że chciano czynem znienacka dokona­
nym , zamknąć wszelką drogę do przeciw nych  u- 
w a g , jakieby mogło p rzedstaw ić  to lub owo p ań ­
stwo , a zarazem uświęcić pod forma uroczystszą 
irzyw łaszczenia ze szkodą Ojca świętego i kato- 
ików dokonane ,  dając królowi do podpisania wy­
rok potw ierdzający t a k o w e ,  na gruncie  przywła 

Nzczonym.
Co do in u i e , miło mi są d z ić ,  że to przypu-

władzom dopilnować, »uy r  r oooK spiewaczKi jesr zarazem au
A rozporządzenie względem oświetlania wieczorną. w  £piew;e panny K. dostrzegliśmy znaczny postęp 
pora kamienic, czyli to nie jest najlepszym dowodem,! jemnjej w scenizowauiu i koloraturze głosu znać 
iż nasza władza miejska jest najniedołężmejszym or- U  ciagje s;? kształci i pracuje nad swem wydosko- 
ganero w świecie. Ktoby uwierzył, że we Lwowie nalen'iem
zaledwie piąta część kamienic bywa wieczorami oswie- p  Koncewlcz spiewał jak zwykle partyę Janusza
tlona? I dziwić się tutaj, że codziennie słyszymy o I wielk;m uczuciem i wykończeniem. Głos jego
kradzieżach domowych, kiedy władze same swem znacznej bardzo objętości dominował w duecie i ter-  
nostępowaniem zachęcają niejako tych panów Prz® 'L etaeb.

i  l __  J  ..     — o v n  i A  Tl 1W  V Z l O U Z l C l  “  I w r  »mysłowców do uprawiania bezkarnie niwy złodziej­
skiej. , . . .  imysn

W nielepszym stanie jest bezpieczeństwo puDlicz po raz pierwszy
Nie dziwnem u nas być zaatakowanym przez rzezi mówi(t Q grZ0 j eg0j gayz nnoazmmi uy 
m ie sz k ó w  i ogołoconym z tego wszystkiego, co ja  ą I posiada jeszcze najpierwszych warunków na scenie,

xrr można 8,5 L je cbcemy nieco powiedzieć o jego głosie. Głos to
ul^ tenor liryczny, bardzo miły, ale słaby i wcale nie-

Mówiąc dziś o Halce, mamy przedewszystkiem na 
myśli p Zakrzewskiego, który tego wieczora wystą- 

w roli Jon tka  Nie chcemy tu 
gdyż młodziutki dyletant nie

taką reprezentuje wartość W mieście 
jeszcze gdzie niegdzie spotkać z policyantemjeszcze gdzie niegdzie spotKac z p o n o y , -- o £ | tenor liryczny, tardzo miry, aie siauy i
jednakże na przedmieściach, gdzie organa _ bezp ie - , gzk0}y w każdej uderza nucie; głos
czeństwa publicznego właśnie są najpotrzebniejszemi L q dziś więcej j eat materjałem z którego przy pra- 

Może z nastaniem nowej rady miejskiej, nowego I  ̂ cjggjem kształceniem się będzie można bardzo 
burmistrza, nast.ną zarazem więcej błogie dla L w o-  wiejc zrobi6. P. Z, posiada osobliwie w ^ y 80^1®1ruiionziaj uaot »ua ~ 1 »nv*v muvivi * ■ —» r  * .

, czasy! . , pozycyi głos czysty i dźwięczny i wo wszystkich tych
Dowiadujemy się, iż policya tutejsza a^osz^°^’a 8 miejscach w których dawniejszy Jontek p Wojnow 

dotąd 5 indywiduów mocno poszlakowanyc o s ia I y  kiksował, on z łatwością się prześlizgal. nt ow - 
dzenie ogniotrwałej kasy p Menkesa, którą to ase | ^  mej0j y i aryę w 4 akcie „Szumią jodły... ya m i ‘ 
znaleziono przepwczoraj rozbitą i wypróżnioną w za 0(j(jaj ku ogólnemu zadowoleniu, bo w spiewji
roślach za miastem.

W tych  dniach 
m inikauów  żałobne 
z Prusakam i naszych  R odakówI'rUSH&KUll It toAjv.il # .lUWUij uuuieom

— W dzitń matki lloskiej G r o n i n i c i n i ’J L owziętym zawodzie
.  .  < / X T   ?Z. — r i l P J I  U W . W  i "D I ł n n n m o n r o l r i  I d

_ ____  _  Ol)'
  ̂ _____  ̂  ̂    ^ ______  zadowoleniu, bo w śpiewie
i. n  n  | j eS° n ' e było czucia, przejęcia się, a w miejscu „Oj
odbędzie się w kościele 0 0 . o j j j ajug;Ut 0j jedy na zupełnie dystonował l.wagi na- 

nabożeństwo za poległych w °lu jBze n iecb niezrażają młodego śpiewaka, ale niech mu 
•cli Rodaków. J b e d ą  bodźcem doj dalszej pracy i do wytrwania w

zebrno w kościele 0 0  Jezuitów dla Ojca s 
banknotach, srebrze i złocie, razem 265 złr. w. a

Tl ***     , ,
P. Baranowski jako Stolnik, a panna Rudkiewi- 

czówna jako Zofia, choć nie śpiewacy dobrzo się wy-knotach, srebrze i ziocie,   —» ------- ~ , r  • i
„  • „ n h i i k a c v e  ziawia się nieba- wiazali. Jedynie  rola Dzieinby była ogromnie łatwą

“  W ie '  a l z e u  anonsowa,“ którą od Z początku śpiewał kilka taktów p._ Salamon, potem
wem w arszaw . ,. IO000 egzemplarzach, i p. Koncewicz przyłączył ją  do swojej w akcie 4-tym.
bijać mają na p c .  ’ ■ dziełko humorystyczne |>. Bąkowski nie podołał zupełnie partyi: Właśnie
zeszytami wychodź,ć mające dzie teraz nadszedł czas“, bo takowa pisaną je s t  na bas.
pod tytułem „Kolce . nomuik ero Orkiestrą dyrygował p. Hoesly, chóry były bardzo

_  D o w i a d u j e m y  s ię ,  że Pl .n ‘ | slabiucbne, a w akcie 2 w śpiewie za kulisami zu-
bowy dla zmarłego niedawno, ^ ^ to sz e w ic z a  Ipelnie się złamały. Modlitwa „Ojcze z niebios“ nie by-
uczonego historyka profesora Julj arszaw.  U  wykonaną z tą precyzyą z jaką dawniej ]ą egze-
już z r o b i o n y  z o s t a ł  przez zdolnego rzeźbiarz kwowano a przyczyna te g o s la b ó  chóry, a to tak
skiego, i w y4,kk,g„ a .  Pok7 « .  i U b i L :  Halka w ogóle w ^ a g .  ,11
mmka (rsr. 400) wystarczą podobno  ̂ . Ilenszych i liczniejszych niż je  nasz teatr obecnie po-
tad droga składek prywatnych, pieniądze. | « P 8; 7 i 3

- -  O d c z y t y  w  W arszaw ie . Szereg odczytów 
na korzyść dobroczynności rozpoczął • i a pańszczy znę.
o sposobach nauczenia się czytać w 24 lekcjach. | t  .
. . .  — . I.i  ! 1    „ ł-., ,1 i i I

siada.
Tańce polonez i mazur poszły bez życia, jakby

Wczoraj t. j. w niedzielę odegrano okropny dra-sposooacn ...v —j —- wczoraj i. j. ** ...... .......
r tym odczycie przedstawił metodę doraznc0 1 mat w 8 obrazach p. t. „G alern ik  czyli Chłopcy c z e r ­
nią, uzupełnioną popraw kam i,  wziętemi z nie o y i  leuni„ Ż yczy l,byśmy dyrekcyi aby podobne spek-

C d .  m n i e , m K .  »  , 7  B u j . k . - . k i - g . .  ' ^ S k m g l  **b"> »“ • '*  f ‘ . ~  “  “ M W S i '

izceen ie  j e , l  l , e z „ , a d n e m ;  g d y i „ ie  m . g ,  s d “ i* ” * *‘ " ' 7 ^  ^
•zyć , aby  m in is te r s tw o  m ogło  p o su n ą ć  n a t r ę c tw o  u .ow>ki g0 Tow. pedagogicznego 1. l i s t o - l /
iż do sk ło n ien ia  k ró la  do podróży  n a g łe j  i nie d> zesj,łegn roku, wypowiedzianego PrzezJ P r*W0' l
f ry g o d n e j ,  ze w zg lędu  na  s tan  d r ó g ,  je d y n ie  d la Ldawcę o darach fróblowskich slu*y *a P '

takie oddała ' już raz na pastwę zapomnienia 
raczyła niedzielna publiczność straszydłami z któ 
i nie ma ani dla sztuki, ani dla publiczności naj-

,.„j --------------  „ . . „ y u i ia iu  o -  PudJS<>Slcau o° *• I mniejszego pożytku.
i ż  do skłonienia króla do podróży nagłej i me . zeszleg0 roku, wypowiedzianego przez sprawo- ^  artyatóvv była w 0góle dobrą, clmć przede-

M  « 8 .Sd„ „„  d ,ó 8 , R a  p:

. - . i . izuaie taKie^o uu«ruu«qM»™ -  —^ *. • i \y  środę na benelis «p. Królikowskiego
pieża i jego władzy monarszej.  _  T  tp  W a r s z a w s k i .  Teatr Warszawski h  gardou p n ^ QW(i g0(lłou Sztuka i nazwi-

0  piątej po południu tegoż dnia 31. grudni. | ^  ^  w; j oW;sk 2 Ó2, na których b y b ' |gko artysty powinno być bodźc m do licznego zgro-
(Viktor Emanuel odjechał napowrót do F loren cy '’l og(jb 145 914; tymczasowy teatr letni dał 77 prze | madzenia się 
nobvt wiec jego w Rzymie nie t rw a ł  dłużej n a d L  . ó na których /„gromadziło się 46,327 wid/mw.
P - y - . - ‘ I w  te a trze  Rozm aitości dano 194 widowisk, na  któ

'V ; X  skutkiem  „ i e P. g„ d S, ^  ^  ^

  Halon paryski. Dziennik Arnhemmer z a ­
mieszcza następującą korespondencyę z Harderwyk 

, . _   1 „ / K.,1..nii lrt.ńrv RnilSClł

które podróż w nim odbyły. O puściw szy Pa-
ta d o w o ie n ia  , p r z y j ę to  gu    - j  - — -  - . F e s te r  L l 0 y d  tfoniost m e a . w a . r - w    i l k l r v t  o grodzinie 7ej z rana ,  w sp o m n ia n y  ba lon )uż
liżby się spodziewać można było. Wyjąwszy księ-l  0j awgzy za io n ę córkę jenerała Chłapowsuego, l  ̂ )()1, znaj tj owa) 3ig po nad Harderwyk

ęia Doria i niejakiego P lac is i ,  adw okata ,  municy- ją maltretował ciężkiemi i ostrem, p m k ty U m i i I ^  ■

akicn  luunosc uuiihoib , -V r .» . do' redakeyi Tester Lloyd' następujące oswiaoczen.e.
.adowolenia, przyjęto go daleko Zimniej ubo . J,1 J>ester Lloyd  d o n ió s ł  n ie d a w n o  , że p. K-.żmian

lalność n aw e t ,  
awczasu

n aw e t ,  chociaż w ezwana i uprzedzonalgijnem i , iż ta z rozpaczy rzuciła się do lzcki 118. nad morz6) aia tego 
, nie uda ła  się na dworzec na jego dnie której znalazła koniec Ba“ ° "Ji“ ^ ,nowj 8r()gi(> prostopadle, z wysokości

L u d ,  ze swym zdrowym natu ra lnym iteg° brawa zmai ej m ie i  o P- ien;a oblckljo  ziemię, chociaż i osłabi ... .
’ • • i i „ „  |zarzuty, a ten traf iony  wyizutami sumienia H„ bvło j e d n a k ż e  jeszcze tak  silnem, iż po

e i dobro-l nknj^ duobowna. w  skutek tego ^juienem 1°»̂  . L i t u j ą c y  mieli nogi zranione. Spadłszy na samym
;ętemu czy- czy(j w imieniu mego 80-letmego ojca, moicion L rz morz3| dostrzeżeni zostali niezwłocznie przez
róó n r T .v i a z d l r-nloj „nd/.iiv. iż w tem całem opowiadaniu 1 , - 1 - , . z... y.anrowadzili ich do miasta, srdzie

ifżyjęćie
ro zsą d k iem , przyrów nyw a p ow szech n e  
jyolne in an łfestacye  n iegd yś Ojcu świę.^  — < . czyu W  l U l l O U l U  ----------------------~ O  *  • '  J

do ty c h , jak iem i chciano  u czc ić  p rzyjazd |całej rod ziiy , iż w tem^całem^ ° .^ wl*vlk” u

Lecz podróżującym zdawało się, że balon doleciał już 
nad morze, dla tego spuścili się om niemal 

4.000 metrów. Uderzenie 
ziemię, chociaż i oslam.no nioCo za pom ocą prze-

n io n e ,  do ty c h ,  jak iem i chciano uczcić przyjazd całej rodziiy, .4 w tem catcm o p e w . - -  wieśliaków, którzy zaprowadzili ich do miasta, gcu.e
U w a .a  p r .y tem , i e  » s z e l - L » i  '> lk " P' L »  J -  t o -

l i c h  i c o J U *  u iy to  J la  u e i j u n a u ^  g» yJ>  .  Oiornale4i U da*** W b«-m im „„ i radców miej,kici,
liczbą i oklaskam i, ze w zg lę d u ,  jak  mowiono, z J  Sycylii,  niedaleko m ia s ta  G irgen ti , mie I to w arZ y 8tw ie  znakomitszych mieszkańców m .a - ta .
On się ukazywał po raz pierwszy wśród  nowych w i ' ski je d„ej spali s p o k o jn ie ;  j a k i e ż  było Mieli oni sobie powierzoną m.syo do delegacy, rządu
I t L r i i .  L u  r*nn jrdv u ir z e l i  iż jeden z o k o l i -  B o rd e a u u x . Jed en  z nich p. Vabrant, s y n o w ie c

Chociaż na razie

roich poddanych. lich zdziwienie rano ,  gdy ujrzeli iż jeden z o k o i -1 Bordeauux. v  s k r z y n k i ,

Uważ ni za rzecz zbyteczną zatrzymywać się U pngórków zamieniony został w wulkan!L la C anzy, miał przy *  «k « y  .
A 1 . „ „ . I w - ; .  W  czasie nocy zionął płomieniem. — lnapełuione listami, gazetami i książkami, t  ro.

id tym wypadkiem, ponieważ prz • u  Rzad wysłał już na miejsce uczonych geologów dla j 0ficerów o wiadomości o p o ło ż e ń 'm w L>alT ż u ; ..
n .j n i e  omieszka zapewne zawiadomić p. mini I ą 7 jgka In Vabrant zdawał sie bvć zaękauym Straci^ on

cb zaszło p rzy |zbadama ,      j  i

ja k ie  spraw iło j -  P r z y r z ą d

nad , j „ .  .. J r  , .
du... nie omieszka zapewne zawiadomić p. mini
s tra  sp raw  zew nętrznych  o tem 
tej okoliczności,  i o w ra że n iac h ,  
to zdarzenie.

Rzym 2. stycznia 1871.
J. kard  Antonelli.

 _____  _   . p o ło ż e n i  ■' » —y
p. Vabrant zdawał się być znękanym. ^ tra.c l„ °f\ 

Z F l o r e n - Ibowiem cały swój mvjatek a mianowicie posia oscIbowiem caty swoi mnjąteiŁ a u iw u u ---  ,
ui- bardzo przy J w pobliżu Paryża, która przez Prusa ow za' '

cyi d. 2 z m. donoszą o osobliwości J , , .  W skutku tego, schronił on s,o do Paryża,
datnoj w teraźniejszym czasie, która, Y . wynalo- L  n ie 'm a ją c  najmniejszych środków utrzymania, 
wielkiego rozgłosu nab ra ła ; jest to świei■. } i oficCr do gwardy. ruchome, o-

' / io n v  nrzvrzad przeciw złodziejom. Wynalazcą g * . j żad wartości dla
,z,o„, p tsy rz ,  P Mow, ‘

„ UUól, pT.„y • r * * r u  .  1  " f i k - . ;  i» *  «« t e  i " ‘
ai—i ł i . . .  _____ . otriymsl j o l  n„ „'„go P—P 1° _ ‘ ini„„i„cy nie m -  najmniejszych wiaóo-

_  ,,KÓW. ft. Lutego. Nasz Lwówek „ i .  mo»e wilej mini,te,» .  i
tej zimy oskarżać się na kepski karnawał. Nie mó (instytutu w Wenecyi. 7

K r o n i k a .



położenie w Paryżu dotychczas ma być wybornem, 
tak  iż nie myślą tam wcale o kapitulacyi. Stolica za­
opatrzoną jest jeszcze obficie w żywność i ma do 
60 ,000  koni w zapasie. Mogę upewnić was, iż ko 
nina jest bardzo smaczną, ja k  się osobiście o tern 
przekonałem. Pomimo t o , panowie _ ci dają zawsze 
pierwszeństwo wołowinie, czego dali dowody pizy 
obiedzie w hotelu p. Nys. Opowiadali oni, że już  od 
przeszło 4-ch tygodni nie wiedzieli wcale mięsa 
wołowego, lecz iż zapasy chleba i wina w Paryżu 
są jeszcze bardzo znaczne, a dopńki tycb^ dwóch ar­
tykułów nie zabraknie, francuzi nigdy nie "pomyślą 
o kapitulacyi Bombardowanie bardzo nieznaczne 
zrządziło dotychczas szkody w Paryżu. Znajdzie się 
wprawpzie tu i owdzie dom zburzony, lecz najwię­
ksza część bomb i granatów pada na asfalt ulic, nie 
pękając wcale.

zorczej. Komisya rewizyjna, k tórej ów wniosek 
dano pod rozwagę zaproponowała od s iebie od ­
rzucenie  projektowanej rem uneracy i za rok ub ie­
gły, ale wniosła aby od roku b ieżącego aż do u- 
kończ nia peryodu swego urzędowania wyznaczyć 
obum dodatek do osoby po 300 guld. rocznie. 
Spraw'a ta wywołała liczne głosy przeciwne, które 
m ając na oku dobro Tow arzystwa i ja k  największą 
oszczędność, przeważyły szalę na niekorzyść wnio- 
skn p Zbyszewskiego.

W  końcu posiedzenia przystąpiono do wyboru 
komisyi rewizyjnej na rok przyszły.

N astępne posiedzenie zapowiedziano na niedzielę 

o godz. lOtej.

Spraw y krajowe.
S, rawozdanie z ogólnego zgromadzenia  

delegatów  T ow arzystw a  kredytowego.
2gie posiedzenie odbyło się d. 4. lutego 1871 

ojgodz. 10*/3 przed południem.
Na porządku dziennym sprawozdanie komisyi 

rewizyjnej. P. r e te re n t  M a r a s s e zabiera głos 
w imieniu komisyi rachunkowej i odczytuje s p r a ­
wozdanie te jże, zgodne we wszystkich pozycyach 
z umieszczonem wczoraj spraw ozdaniem  Dyrekcyi, 
i staw ia ze strony komisyi w n io sk i : dotyczące
1) udzielenia Dyrekcyi absolutoryum za czynności 
adm inistracy jne od 1. stycznia do 31. grudnia  1870 
r. 2 )  względem sporządzenia kosztorysu do od­
powiedniego przebudowania  gm achu Towarzystwa 
wzniesienia t rzeciego  p ię tra  i nowego d ac h u ;  3 
p rzedstaw ien ia  przyszłemu ogólnemu Zgrom adze­
niu w n io s k u , aby na ręce  delegacyi w nieść  do 
rządu podanie o uwolnienie gm achu Tow aizystw a 
od podatku zwanego e k w iw a le n te m ; 4) n ad ­
zwyczajnej zapomogi dla sług  i urzędników T ow a­
r z y s tw a ; i 5 )  co do dodatku na za rząd ,  uchylo­
nego do końca czerw ca b. r.

Zgromadzenie przyjmuje formę dyskusyi w nio­
skami. P. B o h d a n  wnosi aby dyskusyę i g ło­
sowanie nad pierwszym wnioskiem na koniec po­
zostawić. Hr. B o r k o w s k i  wnosi aby na przy­
szły raz  sprawozdanie komisyi, d rukowane rozda­
ne było cz łonkom ; zarazem  wnosi aby Dyrekcyi 
udzielone było absolutorium z poleeieniem i w ska­
zówką , aby na przyszłość ostrożniejszą była w 
traktow aniu  stosunków Towarzystwa z domami 
bankiersk iem i i wykazuje n ieostrożność postępo­
wania Dyrekcyi w spraw ie  z K irchm ajerem . Wnio 
sek  B o h d a n a  upada. Z b y  s z e w s k i  w y rz u c a  
Dyrekcyi rozliczne uchybienia w postępowaniu je j  
z K irchm ajerem  przez cały  ciąg je j  stosunków 
z tym domem i wnosi aby dać Dyrekcyi absolu­
torium z wyjątkiem pozycyi co do K irchmajera , 
który zostawić należy aż do ukończenia procesu 
kredalnego z tym domem.

K o r z e l i ń s k i  popiera poprawkę hr. Borkow­
skiego. Hr. R u s  s o c k  i usprawiedliw ia poste 
powanie Dyrekcyi w spraw ie  K irchm ajera  i wy­
kazuje że k o rzyść ,  jaką K irchm ajer  ze stosunkór. 
Tow arzystwa miał odnieść , była bardzo n iezna­
czną. B o h d a n  popiera  wniosek hr. B orkow skie­
go Hr. B o r k o w s k i  broni swego wmiosku w 
ogólności k ładąc nac isk  na to, że Dyrekcya zgrze­
szyła rzeczywiście zbytkiem zaufania w sprawie 
z K irchmajerem. Z b y  s z e w s k i  podnosi tę oko­
l iczność ,  s taw iając  a l te rn a ty w ę :  albo Dyrekcya 
j e s t  winną i jako taka powinna zwrócić szkodę 
Towarzystwu , albo nie je s t  winną. Referen t M a -  
r a s s e  ma głos ostatni i przyłącza się poczęści 
do wniosku hr. Borkowskiego, w ten  sposób j e ­
dnak , aby udzielić Dyrekcyi absolutorium n i e 
p o d n o s z ą c  za  n i e m  okoliczności stosunków 
z K irchm ajerem  i dając tylko pryw atną niejako 
przes trogę  ostrożniejszego na przyszłość p os tę -  
pywania.

Przychodzi do głosowania nad pojedynczymi 
wnioskami. W niosek  Zbyszewskiego upada. W n io ­
sek hr. Borkowskiego zostaje przyjętym.

2gi wniosek komisyi. Referen t T c h ó r z n i c k i  
wykazuje że czynsze z gm achu Tow arzystwa w 
bieżącym  roku o drugie tyle p raw ie  niż do tych ­
czas podniesione zostały. W  przedm iocie tym 
zabie ra ją  głos hr. B o r k o w s k i ,  W ę ż y k ,  
T c h ó r z n i c k i .  Hr.  B o r k o w s k i  sprzeciwia 
się wnioskowi komisyi. W niosek  komisyi przyjęty.

3ci wniosek komisyi zostaje przyję ty bez dy ­
skusyi jednogłośnie.

4 ty  wniosek komisyi. W  przedm iocie  tym za­
bierali g ło s :  hr. R u  s s o  c k i ,  który postaw ił w
imieniu Dyrekcyi wniosek aby dotyczącą sumę 
1000 złr. na 1300 złr. podwyższyć , Ł o d y ń s k i 
pop ie ra  ten wniosek. W niosek  komisyi zostaje 
przyjętym.

Co do S. wniosku dotyczącego dodatku na za­
rząd, uchylonego do końca czerw ca b. r. posta 
nowiono, aby dodatek  ten  ( ł/4°/o)  i nadal aż do 
przeciw nej uchw ały  nie był popierany.

W  końcu przysz ła  na s tół sprawa poruszona 
wnioskiem p. Zbyszewskiego, względem dodatko- 
wej rem uneracy i dla dwóch członków rady nad-

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
L w ó w  dnia  3 . lu tego . ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 1 7 0  fot. 8 .4 0  9 .6 0 ,  ży ta  1 6 0  fo t  5 4 0 -  
5 5 0 .  pszenica i ży to  (parał 170 i 1 6 0  fo t —--. 
jęczm ień  1 4 0  fot. 4 ,7 0 —  5 .9 0  h reczka  1 4 0  fo t 4 .GO
J - 4  50  owies 100 fn t 3 .----------3 1 5 ,  k u k u ru d za  170
fn t 7 ‘25 — 7 .5 0 . groch  6 .7 5 .7 .5 0  złr . soczewica 180  
fn t ' 6 80  — 7 5 0 ,  fa so l. 1 8 0  fo t. 7 .7 5  9 .5 0  , jagły 
180  fn t l l  0 0 — 1 3 .2 5 , koniczyna l8 0 fu t .  5 6 — 58  zlr. 
rzepak  'z im ow y 1 5 0  fnt. 15 5 0  -  15  75 z lr  , rzepak 
le tn i 150  fn t  1 3 .0 0  —  1 3 .5 0  z łr . ,  ln ian k a  1 5 0  fn t 
1 0  0 0 — 10 50  z ł r . ,  siemię konopne  120 fn t. 5 50  — 
5 .6 5  siemię ln iane 1 5 0  fn t 9 .2 5  —  9 75 , anyż  rosy jsk i 
c tn  ’ j 7 0 0  — 1 7 5 0  z łr , anyż p łaski c tu  14. — 1 5 25 
złr k m n e k  1 0 0  fo t. 1 6 .0 0  — 47 50  z ł r ,  l n 100 fnt 
1 4 ’ 2 4  z łr., konopie  1 0 0  fo t. 1 3 - 1 8 . 5 0  złr., chm ielu 
100  fn t 1 8 — 22  z ł r .  m iód z woskiem 100 fo t 2 6 .0 0  
2 6  5 0  złr , m iód p a to k a  1 0 0  fo t. 2 4  -  2 4 .5 0  , wosk 
żó łty  lwowski 1 0 0  fo t 1 1 0 - 1 1 5  z łr . .  wosk żółty 
wiejski 100  - 1 0 3 ,  potaż słom iany 1 0 0  fo t 12 00  
12 5 0  z lr . ,  po taż  drzew ny 100 fo t 14 .5 0  16 .5 0  z ł r ,  
olej rzepakow y surow y 100  lo t 2 8 .— 3 0  zlr , olej rz e ­
pakow y rafin 100  fn t. 3 3 - 3 5  z łr . ,  olej ln iany surowy 
100 fo t 27  2 8  z ł r . ,  olej konopny  surow y 100  2 6  50  
A r  olej konopny  rafinow any lO O fo t 3 0 — 31 50  z lr ,  
o l e j ’ słonecznikow y 1 0 0  fn t 36  40  z l r . ,  olej z bukw y 
surow y 1 0 0  fo t — ' - z l r . ,  olej z bukw y rafin  100
f n t  sir. ło ju  1 0 0  fn t 3 0 - 3 0 . 5 0  z lr , wiadro
sp iry tusu  18 5 0 1 8  75 . y l  Izby hand low ej.;

Zaraza na l»y«Ho. Z pow oru  w y b u ch u  k się  
g osnszu  w S ie k ie rz y ń c a c h  w pow iecie H u s ia ty ń sk im  
postanow iono  w m y śl §. 2 7  u s taw y  z ro k u  1868. 
trzy m ilo w y  o k rę g  z a ra z y , do k tó reg o  w cielono  n a s tę  
p u jac e  m iejscow ości p o w ia tu  H u s ia ty u sk io g o : _

H n s ia ty n , Z ie lo n a , W asy lk o w ce , W asy  ków , T ro ja -  
u ó w k a , T łu s te ń k ie ,  S u ch o d ó l, S zy d ło w ce, B ed n aró w k a , 
B o sy ry , C z a b a ró w k a , C z a rn o k o ń c e  w ie lk ie , C z a rn o -  
k o ń c e  m ale , C z a rn o k o n iee k a  W o la , H ry n k o w ce , I la  
d y n k o w ce , K o c iu b iń ezy k i, K rzy w eń k io , N ow ostaw ce, 
O lch o w czy k , P r o b u ż n a ,  S idorów .

W  pow iecie  C z o r tk o w s k im :. S zw ocow ajk , b tm a n -
k o w c e ,  S zu m .m k o w c zy k i, U h ry n , K o lę d z ia n y , l ) a -
w id k o w ce, Z a les ie

W  pow iecie  B o rsz e z o w sk im : Z b ry ż , D ę b o w k a , B ur 
diakowce, G u sz ty n , Ł o siacz  i Skała.

O ra z  zab ro n io n o  ta rg ó w  n a  b y d ło  ro g a te  w I lu s ia  
ty n ie , P ro b u ż n ie  i S k a le .

Z P re z y d y u m  c k  N am iestn ic tw a .
L w ów  2 4 . s ty c z n ia  1 8 7 1 .
_  D n ia  15 s ty c z n ia  r .  b  u s ta l  k sio g o su sz  w Z a  

les iu  i K u d ry ń c a c h  pow iecie  R zeszo w sk im , i w B u 
cniow ie i K u tk o w cach  w  pow iecie  T a rn o p o lsk im , w y 
b u e k ł zaś w S ie k ie rz y ń c a e li pow iecie  H u s ia ty n sk im .

Obecnie panuje zaraza w Filipkowicacb powiecio 
Borszezowskim i w Siekierzyńcach powiecie Husia- 
tyńskim, gdzie z 435 sztuk bydła rogatego w 8 za­
grodach 16 sztuk zachorowało, 10 upadło a 6 ubito 
Oprócz tego dano na rzeż 5 sztuk bydła podejrza­
nego o zarazę

O bw ieszczenie.
Podaje się nitiiejszem do publicznej wiadomości, 

iż Franciszek D u n d a c z e k ,  któremu c k. Namie­
stnictwo udzieliło rozporządzeniem z dnia 4. listopada 
1870. 1. 47378 upoważnienie do sprawowania czyn­
ności cywilnego inżyniera na cały powiat Tarnowski 
z miejscem urzędowania w Tarnowie, złożył przepi­
sana przysięgę służbową na dniu 22. stycznia 1871 
i zamieszkuje stale w Tarnowie.

Z c k  Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28. stycznia 1871.
—  Przy odbytem w dniu 1. lutego b. r. w obec 

ności komisyi wybranej z Rady państwa dla kontroli 
długu państwa 22. losowaniu 5procentowej pożyczki 
loteryjnej z r. I860  wyciągnięto następujących 65 
numerów seryi :

523 547, 572, 752 849, 951, 975, 1612, 2010,
2402 2561, 2587, 2605, 2677, 3431, 4080, 4196,
4330, 5069, 5179, 5188, 5321, 5664, 5788, 5790
5985, 6115, 6229, 6580 6990, 7054, 8130, 8221
9144 9545, 9557, 9714, 11.062, 11.065, 11.116,
11.178, 11 836, 12 239, 12 330, 12 467, 12.625,
12 878 13 339, 13 383, 13 453, 13 670, 14201 ,
14407, 15.200, 15.521, 16.944, 17 616, 18 214,
18.397, 18.763, 18.791, 19.077, 19.124, 19.363,
19.492.

główna kw ate ra  Garibaldego j e s t  w Macon. P r u ­
sacy stoją o 10 kilometrów na północ. J e n e ra ł  
Bressoles przybył do Lugdunu. Korpus jego (24 .)  
rozłożono w okolicy. Mnóstwo oficerów i żołnierzy 
z armii C linchanta przybywa ze Szwajcaryi.

Do Berlina te legrafu ją  urzędownie z Pon tar l ie r  
pod dniem 2. bin., iż armia f rancuska została  w 
silnych u tarczkach  straży przedniej w dniu 30., 
31. stycznia i 1. lutego odpartą  w,góry graniczne. 
W  rec e  pruskie wpadło 2 orły, 19 dział,  2 j e n e ­
rałów i około 15.000 jeń ca ,  k ilkase t wozów z pro ­
wiantami i liczne zasoby broni.

Ostatnie w iadom ości.
Cesarz ma we czwartek  powrócić do W iedn ia  

w tedy to zapadnie osta teczna decyzya w sprawie 
przesilenia gabinetowego. W delegacyach  nic a nic 
nie wiedzą kto ma być wciągnię tym w nowe kom- 
binacye. P. Potocki stanowczo zrezygnował.

W e  Francy i wzmaga się rozdwojenie między 
rządem paryskim a delegacyą w Bordeaux. J. S i ­
mon, delega t F av ra  w Bordeaux zażądał, aby przy­
słano mu do pomocy dwóch członków rządow ych 
P ica rda  i Ferryego, gdyż ciągłe w zrastanie wzbu­
rzenia każe spodziewać się ja k  najgorszych n a­
stępstw . G ainbetta oświadczył s tanow czo, iż nie 
cofnie swego dekre tu  wykluczającego pewne ro ­
dziny i osobistości od praw a wybieralności. Dzien­
niki donoszą ciągle o gwałtownych scen ach  między 
Gainbettą , Cremieux , Simonem i Fourichonein.

J. F av re  bezustannie konferuje z Bismarkiem.
Do Gaulois Cw Brukseli)  donoszą , że Bismark 

przyzwolił,  aby oficerowie w niewoli zostający 
przyjmowali kandydatury  do zgrom, narodowego, 
.leżeliby zaś nie zostali w y b ra n i , muszą się w 
p r z e c ią g u  t rzech  dni s ta w ić  znowu do niewoli. —  
Btsmark zaproponował F a r ro w i uwięzienie Gam- 

betty.
Ks. Aumale wydał manifest, w którym oświadcza 

gotowość przyjęcia kandydatury  do zgromadzania 
narodowego. Kreśli on wprawdzie korzyśe i,  j a -  
kieby miała m onarchia konstytucyjna, ale p rzyrze­
ka także uznać republikę i przyłączyć się do 
niej.

Z Lugdunu donoszą pod dniem 3. b. m., że

ist ■ T e le g r a m y
(z dzienników 'porannych.)

l i o r d e a u x  d. 5. lutego. Juliusz Favre  
wystosował depeszę do Gambetty, w której 
oświadcza, iź oddinia fortec Belfortu i 
Bitschu nie przyjął jako warunku do wpro­
wadzenia rozejmu i na wschodni teatr 
wojny.

Członkowie rządu w Bordeaux: Cremieux, 
Gambetta, Glais-Bizoine, Fourickon pod­
pisali dokument, w którym oświadczają, że 
obstają przy dekrecie wyborczym, (zawie­
rającym znane ograniczenia wybieralności), 
pomimo protestów i wmięszania się hra­
biego Bismarka w wewnętrzne sprawy kra­
jowe. Do Paryża wysyłają jednego członka 
rządu, ażeby rząd paryski uwiadomić o 
prawdziwym stanie rzeczy.

L o i l d y n  dnia 5. lutego. „Observer1' 
donosi, źe Niemcy żądają od Francyi o d ­
dania Pondichery, ażeby takowe później 
zamieniać za Helgoland.

I .w ó w , z Izby  handlow ej du ia  1 
lu tego .

1 A kcje za sztukę
Koloi gal K aro la  L udw ika 
K olei Lwów -C zerniow .-Jassy 
B anku  bip. g. z wpł. 50%

„ kra jów , z w pł. 400/„
II. L is ty  z a s ta w n e  za 100 z lr .

T ow . k red . gal. w. a. 5%
T ow . k red . gal. w. a. 4%
B anku h ipot. galie. 6%
Galie, zak ładu  kred . w łościańskiego

H I. Obligi za 100 zlr.
Indem nizacy jne galic.
Pożyczki głodow . z r. 1866 po 7 /,

IV . M onety .

D u k a t holendersk i 
D u k a t cesarsk i 
N apoleondor 
ró fim p e ry a ł rosy jsk i 
R ubel sreb rny  ro sy jsk i 

> pap ierow y •
P ru sk ie  b ile ty  kasow e 
Srebro

W iedeń dnia  1 lu tego .
Papiery państw , a u Mr.

5 rent a austr. w. a.
ri n srebro  a

pożyczka  ost. z r  1839 
„ lo te r z r  1854

„ „ W ł
.  ? 1864 <

„ p o d a tk  ,, 1864
L is ty  z a s ta w n i dom en 
O blig indem niz  gafie.

„ » buków .
A k e y e  bankowe.

A nglo -austryack ie  
C entralny  b an k  
K redytow y zak ład  
F ran k o-A ustryack ie
G alicyjskie d la  h a n d lu  i przeiu 
G enera lbank  _
H ipoteczny b an k  g a licy jsk i 
K rajow y bank g a licy jsk i 
N arodow y bank  nustryack i 
V ereinsbauk

Akcyc przem ysłowe.
B udow nicz T ow arz au str 
B orysł P e tro l Comp 
F o rs tp r . H and. Gesell.

Akeye kolejowe.
A lfoldzka 
K arola L udw ika

p lącą  |źąd a ją  
zł wal a |

241 CO 245 00. 
190 00491 50 
112 25 114 00 
00 00 70 00

79 50 80 15 
72 25 73 00 
87 30 87 80 
85 75 86 50

73 10 73 60 
00 00 100 00

5 75( 5 82. 
5  78; 5 84 

09 87 09 95! 
9 97 10 12 
1 90 1 96
1 59 1 60
1 83 1 84'

121 25 122 75

58 70 58 80, 
67 70 67 8 0 1 

267 00,-268 00; 
88 00, 88 50 
94 00| 94 50

120 00 120 25 
000 00 00 00
121 00121 50 

73 25| 73 75 
72 00 73 00

207 75 208 25 
GO 00 61 00 

249 50,250 00 
99 80 100 00 

100 00 101 50 
90 25 90 50 

111 50,112 50 
00 00! 00 00 

717 00,719 00 
97 00 97 25

57 00 57 25 
00 00 ; 00 00 
33 00 33 50

168 75 169 25  ̂
245 60,245 50.

P ółnocna F erd ynanda  
F ranciszka  Józefa  
Lwowsko-Czerniow  Ja ssy  
R udolfa
S iedm iogrodzka 
S taatsbahu  
Południow a 
Tram w ay wied 
L upkow ska 
W ęgierska  północna 

„ w schodnia
L is ty  z a - t a w u e .

Galie ban k  h ipo teczny  6"/,
B ank w łościański ga licy jsk i 
Tow k red  ziem  g a l 4%

ko/ i • ■
v n » » / o

Bank nar. a u s tr  5 7 , m k 
B ank na r a u s tr  5 °t0 w. a 
B odencredit w srebrze 39/, 
B odencredit w. a  5 7 0
Kol. obt. z pier. 5%  (wol. od p. d 

p re  s r e b r )

A lfoldzka kolej 
F e rd y n an d a  pó łnocna  
K arola L udw ika daw n.

„ n 1 r tWt
Lwów -Czerń - Ja s . z r. 1867 

„ z III emn n »
Rudolfa
Siedm iogrodzkiej
Południow ej kolei, __ ■
Państw ow ej kolei 
(10% p odat. prc. srebr.)
Czeska zach o d n ia  
E lżb iety  now a 
(10% p o d a t,  p re t. w. a.V 
E lżb iety  dawno 
F e rd y n an d a  pólnocn. m. k.

w. a.

P a p i e r y  lo te r y jn e .

Logy zak ład u  kredy tow ego  
„ R udolfa  
„ Stanisław ow skie 
„ K eglevich 
„ h r Palfy 
„ k s  Salm 
„ h r. St. Genoi 
„ ks. W indischgriitz 
„ hr. W alds te in  
„ ks. K lary

D e w iz y  (3-miesięezne).

H am burg 100 m ark , b 
Paryż  100 frank.
L ondyn 10 ft szterl 
F ran k fu rt 100 zł. oł w p. N

p łacą  [żądają  
zł. w al a.

K u rsa  z dnia 4. lu tego  1 8 7 1 .
godz. 2 min. 20 po południu.

Wiedeń. Akeye banku franco-austr. 101.25 Akcyo 
kredyt, węg. 8300. Anglo austr. 203.— Akeye Karola 
Ludw. 243 75. Kolej siedmiogrodzka 168.—. Kolej połu­
dniowa 183.90. Kolej bud. — . Kolej państwowa 374 50 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 190.50 Napoleondor —.— 
Kolej wsch. 156.25. Kolej północna 210 25. Kolej Rudolfa 
162.—. Kolej węg wschodnia 83.25. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyjne 73 25. Losy z 1864 roku 121 85. Usposo­
bienie spokojne.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne w e L w ow ie .
Dnia 2. lutego 1871._______________

Pora

Barometr 
; w m limefr 
i spraw. 
Llo 0® Gels

Stopień Stan po- 
ciepła 1 wietrn 

według 1 wilgo* 
CeUiusa j tnego

7. godz, zrana! 74-1.^6 —20,6
2. godz. po po/ 740.21 — 6.5
9. god/. wiec/. 759.51 —15.1

56
81

K ie r u n e k
£ ■

£

i s i t a
«o

c  2
w ia t r u 5  a

73 m

P d  b . a ł. b  #  "*
Z . b  s ł 0
1’d W .b s ł . 0

-?0S7 0 0 2092 0
89 001190 00 

189 00190  00 
161 7 5 1G2 25 
167 00,167 50 
372 00 373 50 
184 90 184 50 
182 25 182 75 
000 00 000 00 
156 50156  50
82 50 83 00

86 25 86 50 
86 25 86 50 
70 50 71 25 
77 00 78 00 
96 00 96 25 
94 00 9 )  00 

107 90:107 25 
88 00 88 50

Pociągi kolei żelaznej (na głów nym  dworcu kolcji 
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
„ „ 8 wieczór.
,  ,  11 ,

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 3 m. 30 rano.
u n 6 * 42 „
„ „ 8 ,  7 wiec

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 1  min. w nocy.

Pociągi kolejow e na stacji lw ow skiej Podzam cze.
(Podług zegarn lwowskiego)

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 hi. l l  rano.
„ „ „ o „ 12 » 12 wiec.

Przychodzą do Lwo. zBrod. iZłocz o » 6
„ * » » n 0  »

,  53 wiec.
2 „ 19 w nocy

87 90 88 10
103 80 104
103 00 103 75
98 76 99 25
88 00 88 25
86 90 87 20
89 80 90 10
88" 40 88 To

113 50 114 00
138 00 138 80

92 25 92 50
99 00 99 25

92 00l 92 50
90 501 91 00
87 00 88 00

159 50 160 00 
14 60 15 00 
23 00! 25 00 
14 00: 16 00 
25 00 29 00 
38 001 40 00 
27 00| 31 00 
19 00 20 00 
18 00' 20 00 
31 00 33 00

91 00; 91 10 
49 25, 00 00 

123 60123 95 
103 40 103 60

Od wydawnictwa.
P rzed p ła ta  w y n o s i  w m i e j s c u :  

rocznie . . .  14 złr. —  ct.
półrocznie . . . 7 „ —  „
ćwierćrocznie . - 3 „ 50 „
miesięcznie . . . butA eym&P w

fia pr owi nc y i  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  
rocznie . . 18 złr. —
półrocznie . • • 9 „ —  .w _
ćwierćrocznie . . 4- „ 50 „
miesięcznie . . 1 „ 50 „

Administracyą i ekspedycy*h dokąd 
listy adresować należy (Ulica Kapi­
tulna Nr. 24 . miasto), urządziliśmy 
tak, by szan. prenumeratorowie w ni- 
czem nie mieli powodu do podnosze­
nia zażaleń. :pęjuqęłe*n dbeoqe w

i ip r a s ia m y  o w czesn e  nadselu-  
nic przedpłaty , ab yśm y m ogli  
u reg u lo w a ć  w cześn ie  n a k ła d ,  
a p renum eratorow ie  nasi nie 
d oznaw ali p rzerw y  w  odbie­
raniu dziennika **33© ___

Wydawca, Właściciel \ Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.

D odA tok i


